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Krót Si 
ŁÓDŹ. „Popiół i diament” 
adizaa Waldy waz Bosla 
Tyszkiewicz | ięriew Gy 
Pia: ada sąresiiay i 
biscytu na film, aktorkę i ak- 
paca ozowowo 
praz" „Daemik o Lodzi 
opó z ORF i Wydz. 
tem Kulury t Szbuk UM. Na 
dakzych miejscach — Hry: 
„Sami swoi", „Seksmisja” 
„Ziemia obiecana”, „Zakaza- 


Na zaproszenie wicemini- 
stra kultury i sztuki, szeta 
polskiej kinematograńi_ Je- 
rzego Bajdora przebywał w 
Warszawie z kilkudniową wi- 
zyłą prot. Władimir Baska- 
kow, wybitny filmoiog radzie- 
ki, dyrektor Wszecnzwiąz. 
kowego Instytutu Naukowo- 
Badawczego Sztuki Filmo. 
wej w Moskwie. Prot. Baska. 
kow został przyjęty przez za- 
stępcę kierownika Wydziału 
Kullury KC PZPR Henryka 
Ziętka, wziaj także udział w 
spotkaniach z_ przedstawi- 
celami: Stowarzyszenia Fil 
mowców Polskich i krytyka 
mi zrzeszonymi w sekcji kry- 
tyki filmowej klubu publicy- 
styki kulturainej SD PRL. 
Pro. Baskakow w lowa- 
rzystwie pracownika nauko- 
wego instytutu Tatiany Jeli- 
siejewej odwiedził również 











„Stawka większa niż życie”: 
Sktorki — Anna Dymna, Kry” 
$tyna Janda. Aleksandra 


Śląska. Jadwiga _ Janko- 
wska-Cieślak, Irena Kwiat. 
kowska; aklorzy — Piotr 
Fronczewski, Tadeusz Łom- 
nicki. Andrzej Lapicki. Ta- 
deusz Fiewski, Janusz Ga- 
jos. FRANKFURT. Kazimierz 
Kutz przebywał nad Menem 
zokazji przeglądu jego twór- 
czości, zorganizowanego z i. 
nicjatywy_Śtąskiego Towa- 
rzystwa. Filmowego. WAR- 
SZAWA. GUS, komunikuje, 
że liczba widzów_kinowych 
warosia w roku ubiegłym, w 
porównaniu z rokiem 1983, o 
16.5 procent: 
miicnów 

„Seksmisję” Juliusza Ma- 
Chulskiego oglądali Szwedzi 
podczas  międzynarodowo- 
go lestwalu. WARSZAWA. 
„Dom twoich marzeń” Le- 
zka Boguszewskiego (I na- 





Jubilet 








Nie, nie chodzi tu bynaj- 
mniej o jakiś „index flmorum 
prohibiłorum”, lecz O Stu- 
dencki indeks wyższych stu- 
diów w związku z czterdzie- 
stoleciem wyższego Szkot- 
nictwa filmowego w Polsce. 
Właśnie w roku 1945 w wy- 
zwolonym Krakowie Antoni 
Bohdziewicz otworzył War- 
sztat Filmowy Młodych, pier- 
wszą filmową wyższą uczel- 
nię w Polsce. Nic więc dziw- 
nego, że _czterdziestolacie 
obchodzone będzie w Kra- 
kowie, a nie w Łodzi, gdzie 
działa od lat Państwowa 
Wyższa Szkoła 1* voto Fil 
mowa, 2*voto Teatralna i Fil- 








Melpomeną" Ryszarda 
Kreysera_ (drugie. nagrody) 
oraz „Kineskop w Warsza- 
wie” fimowcówz AKF „Kine- 
kop" i „Alegrelło" Jara Pie- 
chury (lrzecie nagrody) zwy- 
Gieżyły na I przegiądzio fl- 
mów nieprotesjonalnych 0 
Warszawie. TOMAR. „Aka- 
demię Pana Kleksa” i „Oko 
proroka” ogiądały poriugal- 
skie, dzieci na. międzynaro- 
dowym festiwalu 








Na Malcie i w Tunezji 
ETC 

Polański i „Piraci 

W Tunezji, w rejonie Susa, — stów. W zdjęciach uczestni- 
atakże na Malcie nakręcono — czy kilkunastoosobowa gru- 
Pierwszą część zdjęć filmu pa polskich kaskaderów, 
„Piraci” Romana Połańskie którzy nie tylko wykonują 
40. Wiunecyjskm potce i.  nietzzęlecznm Zadaia. aa 
Beda kaczy się Budowę rówież grą joe pitdów, 
ierej kopi piretkiego ge. _ maynazj | doniszy: Auto" 
leonu z wieku XVII. W nakrę- rem zdjęć jest Witoki Sobo- 
onych ask, a dnugą ekpą zaje: 

Cowaj kiemje Andrzej KO. 

akdorów, kaskaderów | say. 





tenko. 


otkanie w redakcji „Film 





isz w Krakowie 





Wizyta prof. Baskakowa 


Tatiana delaiejewa | Wiadimie 
Baekakow 


naszą” redakcję. Rozmowa 
dotyczyła spraw związanych 
ze sianem obecnym | ten- 
dencjami rozwojowymi kine- 
małografi obu krajów. 





Celuloidowy indeks 


mowa, 3* voto Filmowa, Te- 
lewizyjna i Teatralna. 


Najwtaściwszą formą ucz- 
czenia jubileuszu jest oczy 
wiście pokazanie szkolnych 
filmów. Odbędzie się to pod- 
czas __ międzynarodowego 
seminaniim CELULOIDOWY 
INDEKS — 40 LAT SZKOL- 
NICTWA FILMOWEGO W 
PRL. organizowanego w 
dniach 6 — 10 rharca br 
przez zasłużone krakowskie 
DKF-y „Kinemalograr i 
„Studentów". Współorgani- 
zatorem jest. PWSFTVIT_ w 
Łodzi, której założycieli były 
wieloletni rektor, prot. Jerzy 
Toeplitz, wygłosi stosowny 
wykład, Wystąpi też z wykła- 
dem obecny rekior Szkoły. 
doc. Henryk Kluba. Spodzie- 
wany jest zjazd absolwen- 
tów wszystkich roczników 
(najstarszym będzie chyba 
Jerzy Kawalerowicz, uczest- 
nik krakowskiego Warszta 
tu).Przygotowywanajestoko- 
licznościowa wystawa, Geka- 
we wydawnictwo i spoktaki 
teatralny „Syn marnotrawny" 
w wykonaniu obecnych Stu- 
dentów PWSFTVIT pod kie- 
runkiem Adama Hanuszkie- 
wicza. 





"mie, występują Fałat Wie- 





Za prace dła TV 


ZŁOTE EKRANY 85 


Ryszard Wójcik za cyki 1e- 
poriaży filmowych. „Zatrzy- 
mane w kadrze” i „trwać 
Ślad", Ryszard Ber za seńal 
„Popielec”, Teresa Budzisz- 
Krzyżanowska za role w 
przedstawieniach „Żałoba 
przystoi Elektrze” i „Elżbieta, 
królowa Angli" oraz Stanis- 

alski za rolę w „Po- 


Po raz 21 nagrodzono au- 
torów i aktorów najlepszych 
programów __ telewizyjnych 
Złolymi Ekranami. Powołane 
przez redakcję „Ekranu” jury 
pod przewodnictwem redak- 
tora naczelnego pisma, Le- 
cha Wieluńskiego, przyznało 
min. „Złole Ekrany 85" twór- 
com filmów telewizyjnych i 
aktorom dobrze znanym wi 





dzom kinowym. Otrzymali je: ; 





Tragedie narkomanów 
Ziarnka maku 


To_ zdjęcie przedstawia 
dramatyczną scenę po Ścię- 
cu długich || włosów 
jednej z bohaterek filmu An- 
drzeja Trzosa-Rastawieckie- 
90 „Ziamika maku' w ośrod- 
ku dla narkomanów w Głos- 
kowie koło Garwolina. W fl- 


Anna Gomostaj, Ewa Dałko- 
wska, Jolanta Piętek, Da- 
fiusz Jakubowski i Zbigniew 
Zapasiewicz. Autorem zdjęć 
jest Przemystaw Skwirczyń- 
Ski, scenografię projektował 
Zenon Różewicz, a produk- 
cją w imieniu Zespołu 
„Kadr” kierował Tadeusz 
Lampka. 


Dartusz Jakubowski | Jolanta Piętek. 


czyński, Daniel Olbrychski, 








"WITOLD 
ŻUKOWSKI 


Rozpoczął pracę w Wy- 
wómi Filmów Oświatowych 
ponad 30 lat temu, krórko po 
ukończeniu tódzkiej Szkoły. 
W dorobku reżysera znalaz- 
ło się kilkadziesiął fimów — 
poświęconych _ alomistyce 
(„Cyktotron”, „Nowoczesna 
ichemia'), sprawom ochro- 
ny zdrowia („Za winy niepo- 
pełnione”, „Leki, ale jakie”), 
histori _ („Września jest w 
Wielkopolsce”, „Ludzie 2 
Wami”, „Z dziejów Pomo- 
rza Zachodniego”). biologii 
(„Akiimatyzacja roślin”) i in- 
nym dziedzinom nauki 
Rozgłos zdobył | jednak 
przede wszystkim jako reży- 
ser filmów etnogralicznych, 
cenionych przez. publicz- 
ność, wyróżnianych na festi- 
wałach w kraju iza granicą Z 
pasją wyszukiwał dawne o- 
byczaje I obrzędy zachowa: 
ne w różnych regionach, do- 
kumentował twórczość ludo- 
wych artystów, tradycje ich 
rzemiosła i sztuki. Jemu za- 
wdzięczarny filmy o cieka- 
wych osobowościach, ie- 
prezentaniach ginących już 
zawodów pasjach i umiejęt- 
nościach wiejskich malarzy, 
rzeźbiarzy. garncarzy. Tytuły 
filmów Wiiolda Żukowskiego 
mówią same za siebie: 
„Kwiaty z Zalipia”. „Kurpie”, 
„Żutawy”. „Frasobiwy”. „Lę- 
Czyckie świątki i demony". 
„darmark w Leżajsku, 
„Trombita, róg, gajdy Jana 
Kawuloka”, „Beskidzie, Be- 
skidzie, kto po tobie Idzie: 
„W gamcarskim rodzie” 















"Rzeżbiarze z Ziemi Sieradz. 
kiej", „Dziady śmigustne”, 
„Witamy _ cię Panno-Wios" 
no”. „Sobótka Świętojań 
ska”, 


„a cóż to za wojacy”, 





Robil filmy dla kin i dla te- 
lewizji, był znanym w środo- 
wisku działaczem społecz- 
nym. Miał lat 58, Zmar nagłe. 
27 stycznia. 





„Exodus” 


Q zagładzie 


W Wytwómi Filmów Doku- 
mentalnych ukończono dwa 
filmy przedstawiające dra- 
matyczne dzieje Warszawy 
po upadku powstania w po- 





„Punkt na mapie” 





miasta 


cząkach października 1944 
oku. Pierwszy, „Exodus 
Tadeusza Makarczyńskiego, 
pokazuje tragedię. setek ty- 
sięcy warszawiaków wypę. 





PO DRUGIEJ 
STRONIE TATR 


Spotkanie 
z MARKIEM PROBOSZEM 


— W pierwszym mówiłem 
2 pe niemiecku gdyż graem 

— Mój udział w pierwszym młodego Niemca. im 
czeskim filmie nie był przy. rzeczywiście - mówiem po 
padkowy. Wybrano mnie z _ czesku, CO nie byo proble- 
grona kilkuset kandydatów mem, bo pochodzę: z okolic 


fa podstawe zdjęć prób- . przygranicznych, gdzie mówi 
ych. na które zaprosi I e. Słę w narzeczu języka słowa- 
żysat „Śladów wilczych zę- _ ckiego. 


ów: Ancrzej Fat Udział 
wfilmie „Cień paproci" to j —- W. .Śladach wilczych 
konsekwencja pierwszej zębów” jestem młodym 
roli. człowiekiem opętanym przez 

zakonnicę-faszystkę. _ którą 
gra gwiazda filmu czecho- 


©. Jakie to byy role? 





słowackiego Jana Brejcho- 
va. Ma.ona nade mną wadę 
mistyczną, erotyczną, jdeo- 
logiczną i prowadzi mnie. 
zguby. W_„Gieniu paproci 
jestem chlopakiem, | który 
dnia nie zawaha 
Się żabić i od lego momentu 








musi uciekać. W „Bokserze” 
zagram mistrza Świata wagi 
Śrsdniej. jednak wcześniej, 
w filmie 0 nie ustalonym jesz- 


GW polskim Mimie 
wciąż czeka pan na swoją 
rolę? 

— Myślę, że reżyserzy zza 
Tatr_mili_ więcej odwagi 
skoro obsadzili mnie w człe- 
rec głównych rolach. Fran- 
ti$ek Vlaći powierzył mi rolę 
w filmie, na którego realiza. 
cję czekał 15 lat I bez zdjęć 
próbnych. Pewnie  dacze- 
kam się swojej życiowej roli 
raczej w filmie czechostowa- 
<kim niż polskim. 

© A tymczasem? 

— W Teatrze TVP. zagra. 
tem Roberta w „Rodeo”, o- 
.Becnie pracuję nad rolą rło- 

w” Sztuce 
szczytów 
na niziny świata” w reż. Pa- 
wła Sali. W teatrze zagram 
tytułową rolę w „Kandydzie”. 
a, sam Wyrezyseruję w „Sta” 
rel Prochowni" czeską szlu- 
kę „Z daleka nie tak brzydka 
jak by się wydawało”. 











Rozmawiali 
BOHDAN GADOMSKI 





dzonych z miasta i przetrzy- 
mywanych w_ obozie. pru- 
szkowskim. „Punkt na ma- 
pie" Grzegorza _ Lasoty 
przedstawia. systematyczną 
grabież, a połem niszczenie 
stolicy przez hitlerowców. 
„Autor wykorzystał swoje do- 
świadczenia, gdy jako wę- 
zień jednego z obozów pra- 
cy był zmuszony pomagać w 
wyważeniu _ wartościowych 
rzeczy | dzień sztuki z War- 
szawy. 


© w kaukaski Dyliżanie: 
TWARZE WSPÓLCZESNE- 


SHAOLIN, 


© NARKOMANI: na pianie 
filmu Andrzeje Trzose-Ra- 
maku” 

© W albumie CLARA 
BOW: symbci ery jazzu 

© Wokół  Konfrontacji: 
WENDERS WĘDROWIEC 
© Rock-opera KRÓL STE- 
FAN: z ekranów świata 


wejście 
NATALIA. BIEŁOCHWOSTI- 
KOWA w portrecie na ży- 
czenie 








Część kronik ludzkości 


Społeczna użyteczność filmu ; 





Wychować 
obywatela Świata 


© Panie protesorze, pięć lat temu, 
w ówczesnej „Kulturze" ogłosił pan 
esej „Strategia życia”, przedstawił 
pan w nim dość pesymistyczny obraz 
perspektyw współczesnej cywilizacji. 
Skonstruował pan ogólną wizję roz- 
chwiania wszelkich norm moralnych i 
wartości politycznych, co spowodo- 
wać może wręcz zagładę całej naszej 
planety. Postawił pan wobec takiego 
rozpoznania rzeczywistości politycz- 
nej, społecznej, filozoficznej wręcz 
kardynalne pytanie: „Jak żyć?”. Jak 
żyć godnie, szczęśliwie, jak uniknąć 
narastających zagrożeń. Czy dziś, po 
pięciu latach, jakże dramatycznych 
szczególnie dla nas, ale nie tylko, czy 
i teraz podtrzymuje pan profesor swą 
pesymistyczną diagnozę? 

— Diagnozę podtrzymuję, chociaż 
nie jestem skłonny uznać jej za pesymi- 
styczną, raczej byłbym skłonny trakto- 
wać ową diagnozę jako element apelu 
do naszej odpowiedzialności. Myślę, że 
w. dalszym ciągu, dziś może bardziej 
jeszcze niż przed laty. rozumiemy. że 
cywilizacja współczesna znajduje się 
na rozdrożu i jeśli będzie się rozwijać w 
kierunkach, w jakich rozwija się dotych- 
czas, to zagrożenia będą coraz oStrzej- 
sze i będą sprowadzały różnorakie klę- 
ski. Mówiąc o zagrożeniach nie myślę 











tylko o tych najbardziej spektakuiar- 
nych jak wyścig zbrojeń, niebezpie- 
czeńsiwo wojny jądrowej, ale mam na 
myśli inne: a więc niekiedy nieodwra- 
calne zniszczenia środowiska natural. 
nego, rosnący konflikt między naroda- 
mi rozwiniętymi i narodami w rozwoju, 
rosnące przeciwieństwo bogatej półno 
cy i biednego południa, narastające 
problemy związane z przeludnieniem, a 
zwiaszcza przeludnieniem kontynentów 
najbiedniejszych. To wszystko z kolei 
powoduje rosnący analłabetyzm, głód, 
choroby, wzrost fanatyzmu | terroryzmu 
w skali światowej, odradzającego się 
faszyzmu. Jesteśmy na rozdrożu i albo 
cywilizacja będzie w swym dalszym 
rozwoju szła drogą wyznaczaną przez 
coraz liczniejsze katastrofy, albo drogą 
niezakłóconego rozwoju — jeśli potrai- 
my w porę tę pierwszą drogę porzucić. 
Jedną z prób rychtego zapobieżenia 
niekorzystnym trendom w rozwoju cy- 
wilizacji, jeśli mogę tu powiedzieć sło- 
wo pro domo sua. ma być Światowy 
kongres intelektualistów, który planuje- 
my zwołać w Warszawie jesienią tego 
roku. Chcemy wówczas postawić pro- 
blem odpowiedzialności artystów i u- 
czonych za przyszłość świata. 


© Ztego, co pan mówi, wynika, że 
kluczowym pojęciem naszych czasów 


Rozmowa z prof. dr. 
BOHDANEM 
SUCHODOLSKIM, 
przewodniczącym 


Narodowej Rady Kultury 


Jest wszechstronnie rozumiana obro- 
na przed rosnącymi zagrożeniami. 
Jaka powinna być w tym procesie rol 
kultury? Zjawiska rozumianego jako 
kreacyjne działanie ludzkości. Spe- 
cjalnie podkreślam akcent kreacyjny, 
by odróżnić działanie intelektualne 
od, jakże częstego, działania rynko- 
wego dóbr kultury. 


— Zawsze rozumieliśmy kulturę jako 
twórczość, ale nigdy dotychczas nie 
sądziiśmy, że wielkie osiągnięcia ludz- 
kiego intelektu mogą słuzyć zniszcze- 
niu_całej ludzkości. Nigdy nauka nie 
była w takiej syluacji, w jakiej jest obec- 
nie, że jej osiągnięcia są i mogą być 
wykorzystywane nie tylko dla dobra iu- 
dzi, ale i dla zniszczeń. Po raz pierwszy 
nie możemy odnieść się do nauki z peł- 
nym zaufaniem. ponieważ może ona 
nam obiecać zarówno dobroby! i roz- 
wój, jak i nieszczęście. To samo doty- 
czy techniki, której wartość prometej- 
ska, czyli sięgnięcie w Kosmos, zama- 
nifestowata Się w naszych czasach 
Technika może sprowadzić totalną za- 
gładę. To wszystko wskazuje na słusz- 
ność diagnozy. którą kiedyś sformuło- 
wat H.G. Wells mówiąc, że nasza epoka 
- a było to powiedziane po | wojnie 
światowej — jest czasem wyścigu mi 
dzy katastrofą i wychowaniem. To lapi- 

















móhi”, reż. Richard Attenborough 


darne stwierdzenie kieruje uwagę na 
działalność edukacyjną, taką jednak. 
która miałaby za cel wychowanie ludzi 
na obywateli świata, ludzi, którzy rozu- 
mieliby współzależność w różnych 
dziedzinach występującą na różnych 
kontynentach. Ludzie tak wychowani 
powini mieć zdolność do prowaczenia 
tego, co nazywamy dialogiem między 
cywilizacjami. Kullura jest sprawą ogól- 
noludzkę, ale zarazem zróżnicowaną; 
dzięki temu właśnie dialog jest możliwy. 
Dialog wymaga bowiem, żeby coś było 
wspólne i coś było różne. Jeśli wszyst- 
ko jest tylko wspólne, nie ma dialogu. 
jeśli wszystko jest tylko różne, także nie 
ma warunków dia dialogu. Możemy 
prowadzić dialog z kulturą Indii, czy 
Chin ponieważ w tych różnicach, jakie 
występują między tymi kulturami, a 
nami, wyraża się coś głęboko wspólne- 
go. Jest to trudna edukacja, zle prze- 
Cież nie jest niemożliwa. 


© Jaką rolę wyznaczyłby pan w 
tym procesie sztuce? 

— istnieje pewna różnica między 
edukacją opartą na systemie informacji 
naukowej i historycznej a edukacją o: 
partą na inspiracjach dotyczących Stre- 
fy uczuć i wyobraźni. One wszak stano- 
wią właściwą domenę sztuki. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że sztuka nie służy 
w jakiś sposób intormacjami: te intor- 
macje, które przekazuje szluka, mają 
jednak znaczącą rolę uczuciową, imagi- 
nacyjną. Rozwój uczuć i wyobraźni jest 
zaniedbaną ale ogromnie ważną dzie- 
dziną edukacyjną. W obrębie sztuk zaś 
właśnie film działa na uczucia i wyo- 
braźnię z ogromną siłą. 

© W tym trudnym | podzielonym 
świecie człowiek pozostał osamot- 
niony, osaczony przez rozliczne za- 
grożenia. Rozchwiały się normy mo- 





ciąg dalszy na str. 4 











Życie narodu w losach jednostek 


ciąg dalszy ze str. 3 





ralne, zblakty autorytety. Pustkę I sa- 
motność jednostki niejsko skazanej 
na. bezproduktywny heroizm Syzyfa, 
wypełniać zaczęto pojęciami, mniej 
czy bardziej obudowanymi w struktu- 
ry intelektualne, gloszącymi „śmierć 
sztuki”, „zmierzch kultury", zbudowa- 
na została ideologia „śmierci Boga”. 
Jak się z tym uporać? Czy pojęcia 
owe mają rację bytu? Czy rzeczywiś- 
cie jest już tak jednoznacznie źle? 
Czy to może okresowy nawrót deka- 
dentyzmu? 


— W gruncie rzeczy cała ludzka kul- 
tura — rozumiejąc to pojęcie jak najsze- 
rzej — jest przedsięwzięciem na niczym 
nie opartym i przez nic nie poręczanym. 
Ludzie religijni mogą być w tym przy- 
padku innego zdania. Dla ludzi niewie- 
rzących cała kultura jest naszym dobro- 
wolnym i — w pewnym sensie — ryzy- 
kownym przedsięwzięciem. To wszyst- 
ko, co robimy w nauce, w sztuce, moral- 
ności nie jest poręczane przez żadne 
ponadludzkie moce, przez żaden układ 
metafizyczny. W związku z tym bardzo 
mi odpowiada pogląd na Świat, który 
mógłby być nazwany humanizmem tra- 
gicznym. Oznacza to zaufanie i wiarę w 
Człowieka, w jego własne siły tworzące 
obcy przyrodzie i Kosmosowi Świat, 
taki w którym chce żyć, i którego chce 
bronić. Człowiek jest tym stworzeniem, 
które ponad instynktem samozacho. 
wawczym rozbudowuje jeszcze inną 
streię swoich potrzeb _egzystencjal- 
nych. Rzymianie mieli rację mówiąc, że 
„nie jest rzeczą konieczną żyć, ale rze- 
Czą konieczną jest żeglować”. Pod owo 
żeglowanie możemy, rzecz jasna. pod. 
stawić bardzo różne wartości: służbę 
nauce, twórczość artystyczną, służbę 
ojczyźnie... Nie sądzę, by słuszna była 
diagnoza o „śmierci sztuki”, nie umiera 
bowiem to, co jest ludzkie od czasów 
jaskiniowych. Trzeba natomiast odpo- 
wiedzieć na pytanie „jak żyć”? Jak po- 
siępować w takim świecie, jaki mamy. 
jak żyć godnie i szczęśliwie? 

© Jak zatem — i czy w ogóle — 
sztuka może pomóc człowiekowi w 
życiu godnym i szczęśliwym, jak 
może pomóc zbiorowości ludzkiej? 

— Sądzę. że pomoże całej zbioro. 
wości ludzkiej przez to, że pomaga 
konkreinemu człowiekowi. Myślę. że 
rolą sztuki jest docieranie do pojedyn- 














czych ludzi, właśnie poprzez sireę u- 
czuć i wyobrażni. 


© Panie profesorze, film jako sztu- 
ka najbardziej komunikatywna ma 
= ść dosyć szerokiego oddzia. 
Jak zatem powinien być wy- 
Łorzystany film jako środek transmisji 
zamierzonych treści wewnątrz róż- 
nych struktur społeczeństwa i pomię- 
dzy jego poziomami? 

— Osobiście położyłbym główny na- 
cisk na współżycie między ludźmi. Były 
takie filmy, które w sposób bezpośred- 
ni niemal stawiały i dyskutowały te pro- 





Wizyjna próba wyznaczenia perspektyw 
FAY "UP 


„Noce i dnie”, reż. Jerzy Antczak 


blemy. Pamiętam na przykład „Za ścia- 
ną” Krzysztofa Zanussiego, film poka- 
zujący znieczulicę, zamknięcie się na 
sprawy innego człowieka. Ale to tylko 
przykład jednej z wielu możliwości, ia- 
kie może podejmować sztuka filmowa. 
W zasadzie film ma roziegie pole dzia- 
lania. Ma ogromną możliwość przed- 
stawiania życia w wymiarach historycz- 
nych — historii ludzkości i historii naro- 
dów. Filmy, które ię temalykę podejmu- 
ją. potocznie nazywamy je filmami his- 
torycznymi, przy pewnym pogłębieniu 
stanowią kronikę życia ludzkości. Są 
także filmy próbując pokazywać 








przyszłość wcale niekoniecznie tylko w 
aspekcie wojen gwiezdnych i dziwnych 
stworów przybywających na Ziemię by 
zniszczyć ludzi; bywają obrazy wizyjne, 
przyszłościowe. Jest wreszcie rodzaj 
filmu ukazujący zycie ludzkie po prostu 
tak, jak ono upływa i jak może być 
kształtowane. Człowiek żyje w pewnym 
trójkącie wartości. Są to: wartość mi- 
tości i współżycia, wartość pracy i war- 
ość współuczestniciwa w kuliurze. Je- 








pozytywnie ów rójkąj, jeśli ułoży swoji 
Stosunki uczuciowe w odpowiedni spo- 
Sób, jeśli podejmie pracę, która go po. 
chłania i jeśli potraktuje kulturę nie je- 
dynie jako rozrywkę, zabawę, sposób 
spędzenia wolnego czasu, ale jako ze- 
spół wartości, które konstytuują jego 0- 





sobę — to wówczas może osiągnąć ten 
wymiar szczęścia, jaki w życiu jest nam 
dostępny. | ten wymiar godności, jaki 
powinien człowiekowi _ przysługiwać. 
Wbrew głosom  pesymistycznym i 
sceptycznym nie myślę, żeby realizacja 
tego trójkąta była szczególnie trudna — 
to jest do osiągnięcia. 


© Człowiek jest atakowany ze- 
wsząd ogromną ilością informacji, e- 
dukowany niezliczonymi dziełami kul- 
tury i sztuki: książkami, filmami, tex 
trem, wystawami i wreszcie telewizją. 
Nie sposób ogarnąć wszystkiego, ba 
- choćby się tylko orientować po- 
wierzchownie. Jak więc wybrać to, co 
rzeczywiście wartościowe. w _ jaki 
sposób dokonywać racjonalnej selek- 
cji, tak by jak najbardziej się wzboga- 
cić i by jak najmniej przeoczyć? 


— To jest bardzo trudne. Jednostka 
została właściwie skazana na te elimi- 
nacje, które są w jej środowisku czynio- 
ne przez osoby czy instylucje, które z0- 
stały do takiego eliminacyjnego działa- 
nia powołane. System edukacyjny i 
programy szkolne są pierwszą selek- 
Cją, one proponują zajęcie się taką te- 
matyką. a nie inną. W tej tematyce świat 
występuje słabo, a przecież programy 
szkolne powinny informować o kulturze 
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Dworcu Centralnym, | obok antykwariatu, kupiłem u młodego 

a przed świątecznym wy- | człowieka z brodą „Tractatus logico- 
jazdem do Zakopanego, | philosophicus” Wittgensteina za 100 zł. 

podszeał do mnie młodzieniec z pleca- | W antykwariacie nie chcieli Wittgenstei- 


AREN ać ay kai. edi i oezaCnA: Powiem |] kiem i bezwstydnie, na oczach rodziny, | na, bo czymś załany od stóp do głów. 
innych kręgów cywilizacyjnych. Nieste- | paradoksalnie, że myślimy raczej, iż po- 36 Ę 

1y. nie ma w szkole takiej intormacji i | winno się dyskutować nad kanonem |] Po/cz2ł mi „ródło wiecznej przyjem- |  — Dziwię się im. To przecież geniusz 
pokolenie wychodzące ze szkół jest | ale nigdy nie doprowadzić do jego u- |] ności” A. C. Bhaktwedanty. — ja powiadam. 

Prawie odcięe 0d kuury świsowej  -| tworzenia, bowiem grori to dogmalyz- | — fe ta przyjemność kosztuje? - |" eż się dziwię - on powiada 










Opis degeneracji więzi społecznych „Za ścianą”, reż. Krzysztoł Zanussi 

























mem. spytałem. 
© Jaka jest rola Narodowej Rady Mówiliśmy o szkolnym systemie se- a 1600 zł. — A czym pan go załał? 

Kultury, której pan przewodniczy, w | lekcyjnym. Później jest prasa — tygodi- Rsż 

tym „podpowiadaniu”, eliminowaniu, | niowa, literacka, artystyczna. Tę rolę ||  — A da się to sfilmować? *w8bs8im pOSkANE 

wyborze treści najistotniejszych? W | spełnia także grupa krytyków teatral- — A po co to filmować? — Czy da się ten „Tractałus” 

ksztattowaniu pewnego kanonu dóbr | nych. filmowych — doradzają oni dyrek- — Szukam tematu dla Filipa Bajona. | bić na kino? Szukam tematu dla Woj- 


kultury I sztuki? torom tealrów, decydują o repertuarze h k 
kin. My, tu w Warszawie, idziemy do || Zrob” Coś dla telewizji a teraz waro, | cięcha Marczewskiego — od jego ostat- 


— Bardzo ostrożnie do tego podcho- | kina na te filmy, które ktoś dla nas wy- || żeby nakręcił coś dła filmu. Może ma | nich „Dreszczy” minie niedługo cztery 
dzimy, ponieważ kanon jest rzeczą po- | brał, za nas zdecydował, że zobaczymy || pan jakąś prozę artystyczną? lala. 
le właśnie, a ni Inne, Załem siatka se. | _ Mam jeszcze „Nokiar oddania”, 
Byłoby rzeczą bardzo” niepokojąca, || "690 samego autora 
gdyby nie to, że można się trochę po- ||] — !e za ten nektar pan sobie ży- 
Cieszać, iż są to rozwiązania alternatyw || czy? 
OEDES TAGI NS kaazię rownie. <—.16D02t ; __ poszedł sobie. W domu okazało się, 
takie byłoby wszystko w pozadku Nią || 7 Pobr/dtutina czasie Cenateżna | że Witgenstein jest bardziej zalany so- 
chcę przez to powiedzieć, że zawsze || czasie. sem niż mi się to wydawato w bramie. 
selekcja może być robiona równoważ- — Wąłpię, czy to się nada. Kartki poziepiane i w ogóle ledwo co 
- - | nie, lecz w wielu przypadkach jest ona || — w takim razie dziękuję. można odczytać. A jednak znałaztem w 
Hany, 2 tej kasy, lo możę wyjść wa tj ||. Dra dni późnij ujrzałam młodzieńca | „Sosie polskim". zamazane, niewyraż- 
- — ——| samo Nie jest rzeczą potrzebną, by || z plecakiem na Krupówkach. Podbiegł | ne: „To, że słońce jutro wzejdzie, jest 
RE RO EAC (22 u) wyraźnie uradowany. pewną hipotezą; a to znaczy: nie wie- 
ja, powinno się czytać te, które stano- |  — Przemyślałem wszysiko jeszcze | my. czy wzejdzie”. Wymyślone, wykon- 
gólną wanłogć. 090 osoiorcy szcze. | nz, Do tej fiozońi należałoby dorobić | cypowane, ale też za 100 zł nie należy 
labulę. się zaraz spodziewać gruntownej po- 
Do „Źródła wiecznej przyjemnoś- | prawy pogody. 









- Pan żartuje. „Logistyczne funkcje” 
i „operacje prawdziwościowe” — kto to 
zagra? 




















ci? 
— Oczywiście. 
— Ale najpierw trzeba mieć źródło. 
Pańskie ostatnie słowo? 

— 1600 zt. 
Skąd u ludzi lakie sztywne ceny? 
Gztowiek poświęca się dla dobra kine- 


matografi i kolegów, szuka alrakcyj- 

— Ale. będzie potrzebna ogromna || „cp jematów. a tu próbują go uderzyć | "Pea 7 Janusz Zaorski „lezioro Bo- 
doza Lr żeby RE Gódeszeńi deńskie”, Tomasz Lengren „Przejście 
skomponować. Może zresztą ta dojrza- a Ka pen 2 moż Ula 
łość już się rodzi, ale wymaga troskliwej || Z epizodami wychodzi jednak taniej. EE dami A io a dh a 
opieki. Dobranie sobie programu anty- |] gozog w domu wczasowym, gdzie gusławem Lindą. a drudzy się 
słycznego dla własnych potrzeb inte- Ę ZA lenią lub szukają tematów. A tak na- 
lektualnych i emocjonalnych jest trud- |] przebywałem wraz z rodziną. w sam raz | „ię niepokoi mnie jedno — czy oni 
ne. Bo chociaż ludzie od dawna komo- || dła Marka Piwowskiego, który od dzie- | sa oormowalni, rentowni i czy ich o- 
letują sobie prywatne biblioteki i nagra- || więciu lat nie nakręcił tabuły: dwie siągnięcia nie ułegną rozproszeniu i nie 
pia muzyczne wedle własnego upodo- |] Gzjewczynki biegną korytarzem i jedna > Ę 
bania, to jednak wykorzystanie telewizji słaną się  skonwencjonalizowanymi 
satelitarnej — to nowe i trudne zada- || krzyczy do drugiej - „Ja wiem, O Co Cl | „og centami kitu. Śmiech mnie ogar- 
nie. chodz, znów chcesz zająć moją ulubio- |; woga 

ną ubikację”. Życiowe, autentyczne i za 

Rozmawiał || bezcen. 
KRZYSZTOF w końcu jakieś wydatki człowiek 
KREUTZINGER |] musi ponieść. Niedawno, w bramie, 





nego zalewu wszelką informacją, w 
tym 1 kulturową. Mam na myśli per- 


Rzecz jasna lo poszukiwanie tema- 
tów dla kolegów, bez zgody zainiereso- 
wanych, przybiera postać _ niewinnej 
prowokacji. Redaktor Misiorny opowia- 
da się za kinem rozrywkowym, redaktor 
Płażewski za kinem artystycznym, a ja 
za kinem koleżeńskim. Jedni koledzy 
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Parę lat po tragicznej śmierci Edwarda Stachury twórczość I życie poety nie 
przestają fascynować czytelników, zwłaszcza młodych. Również film zaczyna 
interesować się postacią autora „Całej jaskrawości”, Trzy lata temu godzinny 
dokument „Wszystko jest poezją" przedstawił Andrzej Brzozowski. Andrzej 
Wajda długo przemyśliwał nad wykorzystaniem Stachury jako medium nowego 





filmu. Witold Leszczyński realizuje film 
zada”. Jes 
macie „Ot 
Krzysztofa Bukowskiego. 








że jedną próbą uchwycenia refleksji o człowieku zawarłej w poi 
jest telewizyjny film przygotowywany przez Annę Chodakowską I 


kanwie powieści Stachury „Siekiere- 


„OTO” 


czyli 


ŚLADAMI 
STACHURY 


Człowiek, z czego jest zbudowany? 
Z jednej wielkiej rany. 
Edward Stachura „Oto” 


nna Chodakowska ma miękki 

aksamitny głos, ale swoją syl- 

wetkę upodobnia do szczupie- 

go chłopca z grzywą niestor- 
nych włosów. W wyziębionym mikrobu- 
sie kończy makijaż podkreślający dys- 
kretnie te chłopięce rysy. Zakłada jesz- 
cze dwa swetty i zieloną, posirzępioną 
kurikę. 

Może tak wyglądał Sted. a może nie. 
A może tak chce wyglądać zakochana 
w jego twórczości aktorka. „Będzie to 
historia młodej aktorki, która chce 
pójść śladami emocjonalnymi Stachu- 
ry, lego utworów, jego wizji życia” — wy- 
jaśnia lakonicznie. 

Jak na starym obrazie wygląda za- 
niedbany dworek w zapuszczonym par- 
ku, przykryty kołdrą świeżego śniegu. 
Do saloniku ze śladami dawnej świet- 
ności zagląda postać w zielonej kurtce i 
z płócienną torbą na ramieniu. Szuka 
klucza w skrytce, otwiera drzwi, rozgią- 
da się z pewnym zdumieniem, jakby 
przypominała sobie wydarzenia dzie- 
ciństwa. Odruchowo zgarnia włosy z 
czoła. Na chwilę przysiada obok biurka, 
na którym mieści się narodowa reki 
zytornia, oficerskie czapki, rogatywki 
medale i odznaczenia. Operator Hubert 
Jakubowski rejestruje na koniec wyjś- 
cie z saloniku: postać w kurtce ginie 
wsród drzew przysypanych śniegiem 

Trzy lata temu — mówi ANNA CHO- 
DAKOWSKA — zainieresowaliśmy się z 
reżyserem  Krzysztolem Bukowskim 
twórczością Stachury: początkowo szu- 
kaliśmy materiału na monodram, ale w 
miarę jak zanurzaliśmy się w jego twór- 
czości, odnajdowaliśmy w niej prawdy 
pozwalające przemyśleć | zrozumieć 
nasze własne życie. Spektaki rodził się 
powoli w nieustannej konirontacji z pu- 
blicznością. Ostatecznie ograniczyliś- 
my się do wyboru poematów 
„Oto''i „Missa pagana”, który przedsta 
wiłam po raz pierwszy w. Starej Pro- 
chowni z muzyką Romana Ziemiańskie- 
go. „Mszę wędrującego” grałam kilka- 
Set razy w Warszawie i w kilkudziesi 
ciu miejscowościach. Zauważyłam na 
przykład, że do Starej Prochowni przy- 
chodzili często ci sami ludzie. Prawdo- 








podobnie traktowali monodram jako ro- 
dzaj pielgrzymki, może do Stachury, a 
może w głąb samego siebie. Rok temu 
nagrałam monodram na płytę, która być 
może niebawem ukaże się na rynku. 
Natomiast Krzysztof Bukowski otrzymał 
od kierownictwa Il programu TV propo- 
zycje nakręcenia filmu na kanwie spek- 
taklu. 

© Po śmierci Stachury namnożyło 
slę wielu naśladowców Steda?... 


KRZYSZTOF BUKOWSKI: Nie chce- 
my naśladować Stachury. Nie jest to 
możliwe z dwóch powodów: po pierw- 
sze Stachura był niepowtarzalny, po 
drugie Ania jest kobietą. Film opowiada 
o aktorce, która wędruje śladami poety. 
próbując zrozumieć, a może nawet 
przeżyć |ego sytuację egzystencjalną | 
emocjonalną. Przez kilka lat obcuje z 
jego utworami, z ludżmi, którzy szukają 
w. twórczości Stachury jakiejś wska- 
zówki, busoli, nadziei. Poznaj siebie, 
bądź sobą, przeniknij samego siebi 
takie poznanie da ci spokój i pogodze- 
nie z życiem; film będzie chciał dotrzeć 
nie tyko do miłośników twórczości Sta- 
chury. ale do szerszego kręgu wi 
dzów. 

© Jakie wartości przyciągają lu- 
dzi, zwłaszcza młodych, do twórczoś- 
ci Stachury, co ich pociąga w jego 
życiu? 

ANNA CHODAKOWSKA: Stachura 
jest czysty, nieskażony. Szuka własne- 








Reż. Krzyszto! Bukowski 





go źródła człowieczeństwa. Nie należy 
do żadnego systemu politycznego czy 
religijnego. Młodzi ludzie szukają takich 
możliwości, zwłaszcza obecnie, w cza- 
sie głębokich i gwałtownych kryzysów. 
Stachura może być dla niejednego 
przewodnikiem. Zwłaszcza dla tych 
którzy odczuwają potrzebę samotności 
i niezależności, autonomii, ale jedno- 
cześnie obawiają się jej. ękają. Do tego 
dochodzi legenda: Stachura to taki 
równy gość, który mimo wydania kilku 
nastu wybitnych książek, rozmawiał ze 
wszystkimi, traktował wszystkich jedna- 
kowo, znanych ludzi i pasażerów z po- 
ciągów, i śpiewał własne piosenki. Ale 
to tylko cząstka prawdy o jego życiu i 
twórczości 

© A czym może być Stachura dla 
aktora? 

ANNA CHODAKOWSKA: Nie tylko 
okazją do_ zabłyśnięcia. Publiczność 
czująca tę twórczość szybko rozpozna 
ałszywe nuty. Jest w utworach Stachu- 
1y coś więcej niż tylko poezja. Jest filo- 
zofia życia. Aktor decydujący się przed- 
stawić tę twórczość w monodramie po- 
dejmuje się pewnej misji, przekazania 
tej literatury ludziom, którzy po nią do 
tej pory nie sięgnęli. Mnie szczególnie 
interesują utwory, które mogą wywołać 
w widzu głębokie przeżycie osobiste, 
zaważyć na jego sposobie myślenia i 
postępowania. Do nich zaliczam poe- 
mat „Oto” 

KRZYSZTOF BUKOWSKI: Chcemy 
wrócić do tekstów, a nie do pogmatwa- 
nej biografii Stachury. Staramy się wy- 
dobyć i pokazać myśli Stachury. 

Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


ROMAN SUMIK 

































































RECENZJE 


To ja ją 








znalazłem! 











































orothy Stratten była maturzyst- 
ką z kanadyjskiego Vancouve- 
ru; dorabiała sobie pracą kel- 
nerki, co tam jest przyjęte. W 
roku 1978 poznała młodego człowieka, 
który jej fotografie wysłał do „Play- 
boya”; nadeszło zaproszenie — i oto 
Kopciuszek z prowincji zostaje „dziew- 
czyną sierpnia”, a potem „roku 1980”, 
jednocześnie wychodząc za mąż za 
swego „odkrywcę” Paula Snidera. Po- 
pulamość, rola u samego Petera Bog- 
danovicha w „They All Laughed", krótki 
związek z reżyserem, krótki, bo małżo- 
nek 14 sierpnia 1980 roku zabija swą 
piękną żonę — i siebie. Szok w środo- 
wisku, sensacja na całą Amerykę. Tere- 
sa Carpenter za reporiaż „Death of a 
Playmate" otrzymuje nagrodę Pulitzera 
i ten właśnie tekst jest podstawą sce- 
narusza „Star 80: 
Kabaretu" i „Całego tego 
zgiełku” — zachowując takty, nazwiska i 
scenerię — uczynił z tamtej autentycznej 
historii widowiskowy przebój. Tempo, 
napięcie, dramaturgia — są wzorowe, 
film dorównuje alrakcyjnością „czy- 
stym” kryminałom. Ale Fosse sensację 
jakby z powrotem przekształca w dra- 
mat; zachowując jej efektowne walory — 
robi film-dochodzenie, finguje wywiady, 
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z okruchów składa całość najprawdziw- 
szej przecież tragedii 

Najważniejszym zabiegiem jest prze- 
sunięcie punktu ciężkości filmu: głów- 
nym protagonistą jest tu ów mąż-zabój- 
ca. Przez to autor uwolnił się od banału 
— który niechybnie groził filmowi, gdyby 
rzecz była o karierze fotomodelki. Co 
prawda — widzimy tę jej karierę w 
seriach znakomitych zdjęć, Dorothy z 
rak Snidera tralia pod opiekę szela 
„Playboya”, potentata show businessu, 
potem pod opiekę siawnego reżysera, 
jedynego. którego nazwisko zostało 
zmienione (nb.Bogdanovich — ekrano- 
wy Aram Nicholas — nie zrobił od śmier- 
ci Dorothy żadnego filmu). Ale „Star 80" 
nie jest o niej 


Piękna modelka — w tej roli znana z 
„Dziewczyny z reklamy" Mariel He- 
mingway. tam podlotek — jest raczej 
biemym przedmiotem namiętności. 
manipulacji. interesów i ambicji 
Wprawdzie przechodzi pewną ewolucję 
od naiwnej prowincjuszki do „dziew- 
czyny, która już nie jest z Vancouveru", 
jek jej mówi (w tóżku) reżyser. Ale nie 
czyni ło jej osobą zbył interesującą. 
Głównym protagonistą jest zatem 
Paul Snider. Ciekawa rzecz: w recenz-. 


jach podpisanych przez panie padają 
pod jego adresem epitety w rodzaju 
„wszawa postać”, panowie są bardziej 
wyrozumiali. Pochodzi to zapewne z 
dwoistej natury jego poczynań. Nie- 
wąjpliwie kocha on odkrytą przez sie- 
bie dziewczynę, z drugiej jednak strony 
jest ona dla niego tym urodziwym cia- 
łem, dzięki któremu on sam ma się do- 
stać w zupełnie inne stery. Panie wie- 
trzą amoralny cynizm, uczucie udawane 
dla kariery, panowie, jak się zdaje. 
wręcz przeciwnie, sądzą, że Snidera 
zgubła właśnie prawdziwa namięt- 
ność, 

Konfikt to pozorny: podstawową 
wartością „Star 80” jest ukazanie (w 
sposób chwilami tascynujący) ścistej 
symbiozy emocji, namiętności intym- 
nych — z równie żrącym pożądaniem a- 
wansu społecznego. Snider nigdy nie 
kieruje się jednym lub drugim, zawsze 
jednym i drugim. Kiedy odkrywa urodę 
kelnerki — natychmiast myśli o tym, jak 
ja sprzedać. Urzeka go jej zaufanie i 
niewinność — ale chce tę świeżość wy- 
korzystać. Podrabia podpis marki, bo 
rozumie, że musi mieć w swoim ręku tę 
życiową kartę — a jednocześnie pragnie 
uwolnić wreszcie obiekt namiętności 
od uciążliwej domowej kurateli. Prze- 
grywając na obu polach — a o tym właś- 
nie jest film — doznaje totalnej klęski. 
Toteż finat jest logiczny: Paul Snider za- 
bija także siebie. 

Tylko on ma w tym filmie. jakąś 
przeszłość. W krótkich retrospekcjach, 
zupełnie samotny, żeruje w półświatku 
drobnych aler, gdzieś na pograniczu 
sulenerstwa i „wodnych konkursów" 
pomo dla chlającej piwo publiki. Świa- 
tek to wilczy, gdzie dłużnika wywiesza 
się (dosłownie) za okno ósmego czy 
dziesiątego piętra. Panuje tam brutal- 
ność, kłamstwo i brak skrupułów. O- 
sobnik przez ten świat ukształtowany 








nigdy już nie zdoła być kimś innym. 
Brak mu wszystkiego: ogłady, gustu, 
kultury. Jego pochlebstwa obrażają. 
stużalczość budzi obrzydzenie, ubrania 
śmieszą, a nachalność powoduje wy- 
rzucenie za drzwi. Kiedy Hugh Hefner, 
szef „Playboya” (Ct Robertson!) ogią- 
da fotografie kandydatek, kiedy reżyser 
taksuje Dorothy — to są to ludzie pew- 
nego formatu, którzy za miliony robią 
wielki show dla milionów. Snider jest 
nikim i wszystko, za co się bierze, ma 
ten zerowy wymiar. Pewna diagnoza 
dotycząca życia i charakteru nizin spo- 
tecznych podaje tu rękę amerykańskiej 
obsesji losera, człowieka, który zawsze 
przegrywa. 

Fosse nie oskarża wyższych sier 
show businessu, do których sam nale- 
ży. Kto potrafi się wybić, ten jest na 
wozie — miejsce lasera zaś pod wozem: 
to normalne dla niego i dla widzów, nie 
tylko amerykańskich. Tragedia zaczyna 
się wtedy, gdy ambicje i pokusy nie są 
na miarę możliwości jednostki. Snidera 
nie gubi przecież żadna społeczna ba- 
riera klasowa. Gubi go bariera kulturo- 
wo-psychologiczna, ona powoduje. że 
nie potrafi z suteren dostać się do apar- 
tamentów z widokiem na morze. Kto 
jest temu winien — odpowiedzi, rzecz 
jasna, nie ma. 

Odczytywanie „Star BO” jako filmu o- 
strzegającego młode panny przed ka- 
rierą modelki, jest nonsensem. Dorothy 
Strallen nie zginęła dlatego, że ku zgro- 
zie osób pryncypialnych sprzedawała 
swoją urodę. Przeciwnie, kariera rozwi- 
jała się gładko na szłaku wielu po- 
przedniczek, które zostały modelkami, 
aktorkami, żonami równie sławnych 
mężczyzn i dożyły w zdrowiu późnych 
lat — te zaś, przeliczne, którym się nie 
udało, też raczej rzadko popełniają sa- 
mobójstwa, zwykłe zaś wracają do 
wego Vancouveru i do mamy. Dorothy 
Stratlen zginęła, ponieważ popełnita 
dwa błędy: wyszła za mąż, wbrew ra- 
dom, za zupełnie niewłaściwego czło- 
wieka, a polem. zamiast się go zimno 
pozbyć przy pomocy adwokatów — 
spotyka się z nim. bo żal jej losora. Ten 
zaś okazał się grożnym desperatem. 

Morały zatem dwa różne. Jeden po. 
czciwie tradycyjny: nie wychodź, dziew- 
czyn, za byle kogo. Drugi mniej szla- 
chetny, ale niestety trudny do zakwes- 
tionowania: nieodpowiedni małżonek 
to kamień u szyi. Znajomości życia nie 
można autorom widowiskowego prze- 
boju odmówić. 

O reżyserii Boba Fosse nie trzeba 
wiele mówić: to perfekcyjny poziom 
prolesjonalny. Drugim autorem tego fil 
mu jest Sven Nykwvist, wieloletni opera- 
tor Bergmana, chyba największy z żyją- 
cych mistrzów kamery. Zrobił ze „Star 
80" istną feenę niezwykle elektownych 
obrazów, które jednocześnie nie tracą 
zgodnego z akcją charakteru reporta- 
żowego. 

Aktor Eric Roberts, znany nam tylko 
ze swego debiutu, znakomitego zre- 
szłą, w „Królu Cyganów", to także 
współtwórca „Star 80". Wywońujący 
niesmak jak jego „konkursy”, odpycha- 
jacy i budzący współczucie, gdy woła z 
rozpaczą „To ja ją znalaztem"”, przystoj- 
ny młody człowiek, w którym buzują 
ambicja, namiętność, służalczość i nie- 
nawiść, zazdrość i miłość — jest posta- 
cią, dzięki której „Star 80" to film raczej 
pozornie niż naprawdę rozrywkowy. 
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czasie premierowego poka- 
zu „Rąk do góry” słychać 
było szepty: „Jaka szkoda. 


Gdyby wszedł na ekrany 
wiedy..." Włedy — to znaczy osiemnaś- 
cie lat temu. „Ręce do góry” były przez 
te lata legendą polskiego kina. Nie ule- 
ga wąfpliwości, że jesi lo nadal jeden z 
najlepszych filmów 40-lecia. Czas nie 
przyćmił jego wartości artystycznych, 
chyba nawet dodał im blasku. Współ- 
czesne kino odeszło od wyszukanej 
formy, zaniechało starań o wyrazistość 
artystyczną każdego szczegółu. Na tym 
tle „Ręce do góry” budzą zdumienie i 
podziw, że można było w tak ascetycz. 
nej scenerii (wnętrze towarowego wa- 
gonu), właściwie bez żadnych zdarzeń 
(tylko błazeńska zabawa). z udziałem 
pięciorga zaledwie osób Stworzyć bo- 
gate w efekty, fascynujące widowisko. 


Nie mógł się obronić przed działa- 
niem czasu pokoleniowy rozrachunek z 
przeszłością | teraźniejszością, stano- 
wiący włascwy temat filmu. Upływ lat 
przesunął akcenty, co jest oczywiste. 
Okazuje się jednak, że to nie taka wiel- 
ka strata. Większą wydaje się wysty- 
gnięcie pewnej temperatury, ważnej dla 
dramatyzmu filmu. Bohalerów „Rąk do 
góry” coś straszliwie boli — i ów ból jest 
źródłem wewnętrznego napięcia. Po la: 
tach potrafimy określić o wiele dokład. 
niej co bolało i dlaczego, lecz samo 
doznanie zniknęło. Ból ustał lub się 
przemieścił, chorobę wyleczono albo 
ma dziś inny obraz. Pozostał zapis 
pewnego siadium. mający ciągle wielką 
wartość diagnostyczna. 


Terminologia zaczerpnięta z medycy- 
ny wydaje się tu na miejscu, bohatera- 
mi filmu są bowiem młodzi lekarze. 
Spotkali się na koleżeńskim zjeździe z 
okazji dziesiątej rocznicy ukończenia 
studiów. Wychodzą z balu, połączone- 
9o z pijaństwem, by dokończyć zabawy 
w gronie przyjaciół z tarntych lat. Zaba- 
wy — niszabawy: lokują się w wagonie 
towarowego pociągu, chcąc jechać do 
kolegi mieszkającego na wsi, który 
przystał na zjazd dramatyczny ist. Ta 
niby-jazda okaże się skrzyżowaniem 
sludenckiej błazenady z psycnodramą, 
Ujawnią się w ciągu tej nocy dążenia i 
frustracje, gorycz i poczucie klęski. Pod 
uchylanymi kolejno maskami zostawi 
Skolimowski jednak warstwę nie na- 
zwaną. ukrytą najątębiej. 

Ukończyli studia w połowie lat 50- 
tych. A więc pokolenie, które w cza: 
wojny było dziećmi. Na samym wierz- 
chu znajdziemy w filmie Skolimowskie- 
go dolegliwości duchowe tej generacji, 
opalrzone czymś w rodzaju oficjalnej 
pieczęc: ojcowie i starsi bracia mieli 
Swą wielką kartę w czasie wojny, oni nie 
dokonali niczego. Pierwsza dekada ich 
dorosłego życia przypadła na lata „ma- 
tej stabilizacji” z jej zanikiem motywacji 
ideowych, co budzi w nich poczucie 
wlasnej małość, Następna przyczyna 
Skrzywień czy kompleksów dziś wydaje 
się równie oczywista: wstrząs ideowy, 
jaki przezyło to pokolenie w latach sta- 
linowskich i późniejszym okresie prze- 
łomu. Jednak len motyw nie miał „im- 
primatur” — i film poszedł na półki 


Skolimowski należy do pokolenia, 
które w wieku kilkunastu lat poznąwała 
rewelacje o okresie błędów i wypaczeń 
z oficjalnych wystąpień i tamów gazet. 
Czy był prekursorem filmów o tym ok- 
resie, które miały się pojawić po la- 
łach? Chyba nie; poruszył le sprawy 
raczej za późno, niż za wcześnie. Poka- 
zywał zreszłą w retrospekcjach krzywdy 
nie. z tych największych: młody czło- 
wiek wylatuje z ZMP i uczelni. ponieważ 
uznano go winnym czegoś w rodzaju 
sabotażu. Atmosfera tamtych lat odda- 
na była bez ekscyiacji, z wielką elegan- 
cją estetyczną. Wszystko razem — z 
owym „sabotażem” (wyklejając propa- 
gandową planszę. młodzi ludzie przez 
pomytkę zafundowali wizerunkowi Sta- 








Nocna rozmowa 
sprzed lat 





RĘCE DO GÓRY 


Reżyseria: Jerzy Skolimowski. Wykonawcy: Jerzy Skolimowski, Joanna Szczerbic, 
Tadeusz Łomnicki, Adam Hanuszkiewicz, Bogumił Kobiela i inni. Polska, 1967 





lina czworo Argusowych oczu) i odzyw- 
kami w rodzaju „pracowaliśmy na 
klęczkach, żeby nie pobrudzić” — wyda- 
je się dziś bardzo niewinne. Film był 
gorzki, lecz gorycz ukryta była głębiej. 


Pięciu postaciom z „Rąk do góry” 
(grali: Hanuszkiewicz. Kobiela, Łomnic- 
ki, Skolimowski i Joanna Szczerbic) w 
dziesięć lat po studiach powodzi się 
bardzo dobrze: wszyscy mają samo- 
chody, a to był wówczas Oczywisty 
znak zamożności. Żadnych osobistych 
nieszczęść. nie zaznali. Coś ich jednak 
boli: mętnie, niewyraźnie, nie wiadomo 
dlaczego. Krzywdy okresu błędów i wy- 
paczeń? Nawet len wyrzucony zrobił 
później dyplom. Cierpienia egzysten- 
cjalne? Nic na to nie wskazuje. Tropy 
prowadzą w inną stronę. Aluzje i cytaty 
odwołują się do „Popicłu i diamentu” 
Wajdy. sięgają przez Wyspiańskiego 
do „Dziadów”. Pada określenie: nie- 
godni potomkowie. Ktoś wypowiada 
Słowa: co my w ogóle mamy do powie- 
dzenia, poza markami wozów? Płomy- 
kami świec przypomniane zostają 
„krzyże na cmentarzach”. które „Świad- 
Czą o nas". Boli więc może pytanie: czy 














ci z poprzednich pokoleń oddali życie 
za nasze lodówki i samochody? 

W „Rękach do góry” po raz pierwszy 
dano” na ekranie wyraz podobym od- 
czuciom; właśnie to było w filmie pre- 
kursorskie, a nie sceny z oktesu bię- 
dów i wypaczeń. Przedstawiciele poko- 
lenia bez życiorysu (grupa, a nie ktoś 
pojedynczy, to ważne) zaczynają lu u- 
Świadamiać sobie, że sztaleta pokoleń 
może ulec przerwaniu w ich generacji. 
że jeśli chcą się czuć w porządku, nie 
mogą się zgodzić na podział: tragizm 
dla poprzedników, dla nas święty spo- 
kój, 

W odróżnieniu od bohaterów i autora 
(wówczas), wiemy. jak potoczyły się 
losy później. Z perspektywy wiele 
spraw pokazanych w filmie wygląda i- 
naczej. Rozrachunek z okresem błędów 
i wypaczeń z punktu widzenia przedsta- 
wicieli jednego, niedojrzałego wówczas 
pokolenia wydaje się bez znaczenia, 
nalomiasi odczuwany przez bohaterów 
nieokreślony ból okazuje się sympto- 
mem procesów o wielkiej wadze, Znie- 
ruchomiały obraz pokolenia zamienia 
Się w migawkowe zdjęcie z drogi, uka- 

















zujące pewną chwię z życia generacj 
która nadal pisze swój życiorys. 


Kilka la! temu, kiedy zapadła decyzja, 
że „Ręce do góry” wejdą na ekrany, 
Skolimowski nakręcił uzupełnienie, coś 
w. rodzaju współczesnej ramy (osta 
tecznie film jest wyświetlany bez tego 
dodatku). Zwracał się do widzów jako 
reżyser, lecz w pewnym sensie również 
jako postać; w końcu zagrał w „Rękach 
do góry” głównego bohatera, a flm był 
w pełnym znaczeniu tego słowa autor 
Ski. Owo mieszanie ról podkreślał fakt, 
że w dokrętce pojawiła się również 
Joanna Szczerbic, odtwórczyni jedynej 
roli kobiecej i żona reżysera. Skoli- 
mowski mówił o losach filmu, lecz także 
o własnych, o sobie dzisiej. Jest w tym 
opowiadaniu rozczarowanie człowieka, 
który wydostał się z zamkniętego wa- 
gonu w towarowym pociągu i poszedł 
w świat, ale nie odnalazł tego, czego 
pragnąj. Poznał inną gorycz, inne cier- 
pienia. Część monologu reżysera toczy 
Się w Bejrucie, gdzie Skolimowski reali- 
zował wówczas któryś ze swych za 
chodnich filmów. Uchwycono na taśmie 
obraz o ogromnej ekspresji: z wypalo- 
nego, zrujnowanego wojną domową 
miasta startuje odrzutowiec, olbrzy! 
trójketny, jak prehistoryczny płerodak- 
vyl. Dwadzieścia lat po nocnym rachun- 
ku sumienia, przeprowadzonym w zam- 
kniętym wagonie przez grupę mło- 
dych Polaków, reżyser, dojrzały dzi 
człowiek, wydaje się pytać: co stało się 
ze światem? Czy jest gdzieś nadzieja? 

Każdy z bohaterów filmu — jeśliby da- 
lej mieszać postacie z odiwórcami — 
szedł polem własną drogą. Skoli- 
mowski i Szczerbice opowiedzieli o So- 
bie. Kobiela nie żyje od lat. Grali jesz- 
cze Hanuszkiewicz i Łomnicki. Oni rów- 
nież, jak Skolimowski, mogliby dopeł- 
nić tę opowieść własnymi monologa- 
mi 
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SIERGIEJ JUTKIEWICZ urodził się osiemdziesiąt lst temu, 28 grudnia 1904 
roku. Sześćdziesiąt lat temu zreslizował swój pierwszy film, ekscentryczną kome- 

z życia bezdomnych dzieci - „Damy radio!" Związany był w młodości z piotro- 
grodzką Fabryką Ekscentrycznego Aktora. Wyższe Kursy Reżyserii, prowadzone 
przez Wsiewołoda Meyerholda, ukończył mając dwadzieścia lat. Rysował, mało- 
wal, występował na scenie, projektował scenografię teatralną I filmową. Jutkiewicz 
neleży do najbardziej czynnych twórców radzieckiej kultury dostownie od jej zara- 
nia, jest twórcą rewolucyjnym, sle dalekim od dogmatyzmu | schematyzmu. Jest 
także wrażliwym odbiorcą sztuki światowej | - znakomitym ambasadorem sztuki i 
kultury radzieckiej w wielu krajach świata, osobliwie w Polsce I we Francji. 

W drukowanym obok wywiadzie jest takie zdanie: „Nidy już nie pojadę 80 Pary- 
ża — teraz, kiedy o ni odeszi, jest to dla mnie martwe miasto”. Oni — to Picasso, 
Aragon, Matisse, Sadoul; Jutkiewicz przyjaźnił się z nimi. Z dwudziestu kilku jego 
filmów niektóre — jak „Turbina 50 000" czy „Człowiek z karabinem" — należą już 
dawmo do klasyki. „Człowiek z karabinem” stał się początkiem cykdu filmów o 
Leninie (m.in. „Lenin w Polsce". „Lenin w Paryżu”). Jutkiewicz szuka natchnienia w 
histori, w otaczającym go życiu, w Iterzturze, stąd w jego flmografi| takie tytuły, 
jek „Nowe przygody Szwejka”, „Otelio”, „Temat na niewiełkie opowiadanie”. 

Korespondent APN, SIERGIEJ AWDIEJENKO przeprowadzi rozmowę z Jutkiewi- 
czem, a nie była to rozmowa tatwa, gdyż Jutkiewicz — jak sam utrzymuje — wszyst- 
KO już powiedział, i na wszystkie pytania odpowiedział. 














jakowskiemu i Aleksandrowi Błokowi 
Uczynitem wszystko, by za pomocą fil- 
mu i teatru przybliżyć ich ludziom. W 
połowie lal 50-tych na scenie mos- 
kiewskiego Teatru Satyry wystawiłem 
„Pluskwę” i „Łaźnię” Majakowskiego, a 
niedawno w moskiewskim Teatrze Ka- 
meralnym operę Nikity Bogostowskie- 
go opartą na motywach „Nieznajomej” 
„Budy jarmarcznej” Błoka. 


© wygląda na to, że dzisiaj bliższy 
Jest panu teatr niż film. 


— Tak, swoją drogę w filmie już za- 
kończyłem. Ale też nigdy nie uważałem 
się za filmowca w wąskim sensie tego 
słowa. Rozdział teatru od filmu jest 
moim zdaniem trochę sztuczny, wierzę 
natomiast w proces ogólnego rozwoju 
kultury, w którym wszystko — malars- 
two, teatr, muzyka i film — przenika się 
wzajemnie i wzajemnie wzbogaca. 


ZNALEŹĆ W ŻYCIU 


TEMAT 











gan”, i to, że udało mi się w niej ukazać 
16 stop-klatek, które przywróciły do ży- 
cia Majakowskiego -aktora? Albo tryp- 
tyk. który zrobiłem z materiałów filmu 
„Łaki bieżyńskie” i który rozwiał funk- 
Gjonującą wiele lał opinię © tym filmie 
jako o klęsce mistrza. 

© Jeśliby pan teraz zaczynał wy- 
klady dla studentów szkoły filmowej — 
<©o by im pan powiedział przede 
wszystkim? 

— żeby umieli żyć między filmami 
Żyć życiem obywatela, chciwie pochła- 
niać cały dobytek kulturalny ludzkości. 
Uczyć się myśleć, palrzeć i widzieć. 
Realizować tylko to, co uważa się za 
ważne i absolutnie konieczne. Najważ- 
niejsze, to znaleść w życiu temat, a rze- 
miosto — ono przyjdzie z czasem. 

„lutkiewicz pokazuje mi meksykań- 
skie rysunki Eisensteina, które podaro- 
wat „Maiwiejewce” Opowiada 0 
swoich nauczycielach, przyjaciołach, a 
ło cała epoka: Aragon i Picasso, Ma- 
tisse i Sadoul. — Nigdy już nie pojadę 
do Paryża — teraz, kiedy oni odeszli, jest 
to dla mnie martwe miasto. — Erdman i 
Wolpin, Pogodin i Gabriłowicz. Dzieli 
się zamierzeniami: wraz z młodym fil- 
moznawcą Kiritem Razgołowem nie- 
dawno ukończył sztukę „Hollywoodzka 
historia" — o tragicznym losie gwiazdy 
ekranu Frances Farmer, którą sam bę- 
dzie reżyserował. 

Dwadzieścia lat temu Grigorij Alek- 
sandrow powiedział: „W naszej burzli- 
wej epoce, kiedy autorytety weryfikują 





Spolkalem się z Jutkiewiczem w 
Domu Weteranów Kina w Matwiejew- 
skom, ale niech miejsce spotkania ni- 
kogo nie wprowadzi w błąd: Jutkiewicz 


miliony widzów. To szczęście — być re- 
żyserem pełnych sal. 

Całe życie byłem wierny dwóm ulu- 
bionym poetom — Włodzimierzowi Ma- 


Nie, określić to, co było w życiu naj- 
ważniejsze — to ponad moje siły. Czy 
mogę uważać za głupstwo pracę nad 
restauracją starego filmu „Pannai chuli- 


się nie w ciągu lat, ale w mgnieniu oka, 
„utkiewicz przez dziesięciolecia pozo- 
stat mistrzem dlatego, że wiedział — co, 
jak i w imię czego tworzy”. 








nie występuje tu w roli weterana. Jutkie- 
wicz normalnie pracuje. Jest jak zawsze 
elegancki i jak zawsze młody i proszę 
wierzyć — lo nie zdawkowy kompie. 
ment. Pamiętając o prośbie reżysera, 
aby nie zadawać mu ogólnych i banal- 
nych pytań, zacząłem rozmowę jak mi 
się wydawało — w sposób niestereoty- 
powy: 

© Pański talent przejawit się w 
różnych rodzajach sztuki. Gdyby 
zwrócono się do pana o zredagowa- 
nie hasta o soble samym do encyklo- 
pedli, od czego by pan zaczął? Od fil- 
mu? Teatru? Malarstwa? Co by pan 
określił jako najważniejsze w swojej 
twórczości? 

— Spróbuję odpowiedzieć nie jako 
redaktor encyklopedii, lecz człowiek w 
tym wieku, w którym sumuje się własne 
życie: co ważnego zrobiłeś dla ludzi, do 
których się zwracałeś. Sztuka nie istnie- 
je przecież sama dla siebie, lecz dla 
ludzi. Jestem artystą zaangażowanym, 
to znaczy świadomie stojącym na okre- 
ślonych pozycjach politycznych i świa- 
domym obowiązków filmu w walce o 
szczęście człowieka. Kino narodziło się 
przecież jako sztuka poliłyczna i pozo- 
staje nią. mimo różnorakich przemian. 
Tworząc w ZSRR byłem wolny od troski 
© pieniądze, mogłem wybierać tematy, 
które mnie interesowały. Jestem jedy- 
nym reżyserem, który zrealizował pięć 
filmów o Leninie. Za każdym razem sta- 
rałem się uniknąć schematu, nigdy nie 
zasłaniałem się wagą tematu, szukając 
nowych form, nowych gatunków. W 
moich pracach można znależć polifo- 
nię, collage, cechy komedii, elementy 
liryczne. Udato mi się, jak mówią polscy 
koledzy. „odbrązowić” postać Lenina 
(za film „Lenin w Polsce" Jutkiewicz 0- 
trzymał lrzy nagrody w Cannes, w tym 
za najlepszą reżyserię ). Moje filmowe 
leniniana były przeniknięte sprawą me- 
tamorfozy jednostki ludzkiej pod wpły- 
wem rewolucji Nie robitem płócien 
epickich, wolę nastrój kameralny, lirycz- 
ny, lak jak w muzyce nad symtonię 
przedkładam koncert na fortepian i or- 
kiestrę. Może właśnie dlatego miałem 
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Reżyser Siergiej Jutkiewicz 
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Edwani Zajićek 


Problem 
Mtowności 
KKEKKEEEJ 


Zajićek nie chce zaskakiwać czytelni 
ka i nie pozostawia mu Cienia wąjpli- 
wości — od razu i wprost powiada, że 
nie ma obiektywnych warunków po 
temu, by film polski był rentowny, to 
znaczy samowystarczalny finansowo. 
Problematyka rentowności polskiej 
produkcji filmowej zostaje więc odara 
ze szczęśliwego zakończenia, a autoro- 
pozostaje już tylko dochodzenie na- 
giej prawdy. dlaczego nie było — i za- 
Pewne nie będzie — cudu gospodarcze- 
go w rodzimej kinematograńi. Zapewne 
nie ułatwia mu 10 sterowania horyzon- 
tem czytelniczych oczekiwań, wzbudza 
za to zaufanie do pracy, która niezależ- 
nie od bogatego warszialu ekonomisty 
i statystyka pozostaje pracą filmoznaw- 
czą, 

Nazbyt często przecież zapominamy 
9 tym (w naszym piśmiennicwie filmo- 
wym Zajićek nie ma praktycznie konku- 
rentów), że film ma nie tylko waność 
użyłkową dla widza (jako produkt prze- 
znaczony do interpretacji), ale i wartość 
wymienną dla producenta (jako towar 
przeznaczony do sprzedaży); że film — 
Jak wiele innych dziedzin sztuki towa- 
rem jest dlatego, ponieważ zaspokaja- 
jąc potrzeby społeczne jako produkt 
sztuki (komunikat estetyczny), zacho- 
wuje stalus komunikatu na temat swej 
wartości wymiennej. 


Zajićek nie tworzy modelu ekono- 
micznego polskiego kina (uczynił to w 
swej poprzedniej pracy „Film polski. E- 
konomika i organizacja produkcji”). in- 
teresują go przede wszystkim mecha- 
nizmy sprawiające. że przedmiot staje 
się towarem i dalej — co z cyrkulacji 
towaru wynika dla jego przekształcenia 
się w przedmiot użytkowy. Autor jest 
więc w pierwszym rzędzie ekonomistą, 
ale musi być także i historykiem pol- 
skiego kina. ponieważ problemy ren- 
towności nieodwołalnie współtworzą 
wektor jego rozwoju. W_ istocie też 
książkę odbiera się jako rodzaj wpro- 
wadzenia do historii gospodarczej na- 
szego przed- i powojennego kina, 
wprowadzenia — dodajmy, choć zabrz- 
mieć to może dość nieprawdopodob- 
nie — bardzo osobistego, dalece odbie- 
gającego od neutralnej sprawozdaw- 
czości właściwej pracom tego typu. 











Ale inaczej być nie może, skoro od 
samego początku Zajióek sam aktyw- 
nie uczestniczył w tworzeniu dziejów 
gospodarczych polskiej kinematografi: 
najpierw jako szef produkcji zespołów 
filmowych „Syrena”, „lluzjon” i „Kadr”, 
następnie dyrektor warszawskiej WFD, 
polem dyrektor Zespołu Ekonomiczne- 
go Naczelnego Zarządu Kinematogi 
i wreszcie wykładowca szkoły tódzki 
oraz dziekan Wydziału Radia i Telewizji 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. 
Znamienny jest fakt, że swą karierę sze- 
ła produkcji rozpoczynał równolegle z 
pracą aktorską: kierował produkcją i 
grał główną rolę w pierwszym powojen- 
nym filmie fabularnym „Orły i sokoły” w 
reżyserii Janusza Stara, który zresztą 
nie wszedł na ekrany. 


Zaczęła więc nasza upaństwowiona 
kinematografia od skrajnego przypad 
ku nierentowności i nierentowną — poza 
krótkim okresem roku 1957 — już pozo- 
stała. A w naszych warunkach (zbliżo- 
nych zresztą pod tym względem do a- 
merykańskich i francuskich) oznacza to, 
iż utarg z rozpowszechniania filmów nie 
przekraczał 236 procent kosztów włas- 
nych produkcji. Trudno więc mówić o 
rentowności polskich filmów, skoro 
same koszty ich rozpowszechniania 
(wraz z kosziami eksportu) obejmowały 
aż 136 procani kosztów produkt 
rzyła się wprawdzie kilkakrotnie Sytua- 
cja wyjątkowa, nie zmienia to jednak w 
niczym regub, iż kolejne etapy w histo- 
rii powojennego kina polskiego zamy- 
kały się poważnymi stratami: jeżeli w 
latach 1945-1950 wynosiły one tylko 
58,1 min zł (ale mieliśmy wiedy średnio 
zaledwie 2.3 filmy rocznie), to w pięcio- 
leciu 1956-1960 urosły już do sumy 
348,4 min zł, a w latach 1976-1980 o- 
Siągnęły niebotyczną kwotę 2.282 milio- 
nów złotych. Nie pomagały kolejne 
reorganizacje kinematografii. bo straty 
rosły, a na ironię zakrawa fakt, iż w roku 
1882. który był pierwszym rokiem dzia- 
talności kinematograiii jako samodziel- 
nego resortu, nie wyprodukowano ani 
jednego filmu (oficjalny powód: brak 
Scenariuszy). Przypomnijmy tylko, że 
był to zarazem rok, w którym wdrażano 
uchwały ze zjazdu w Wiśle, zespoły 
dramaturgiczne (powołane w miejsce 
zespołów filmowych z roku 1948) zastą- 
piono Działem Arystyczno-Programo- 
wym Wytwómi Filmów Fabularnych w 
Łodzi, a także powołano Biuro Ścena- 
riuszowe. Zajióek obala także opinie, ja- 
koby dobra passa filmu polskiego i 
jego sukcesy eksportowe w drugiej po- 
towie lat siedemdziesiątych miały istot- 
ny wpływ na efekty finansowe kinema- 
tografi. Okazuje się bowiem, że przy 
kosztach produkcji i rozpowszechnia- 
nia wynoszących nieco powyżej 4.812 
milionów złotych, wpływy z rozpo- 
wszechniania i eksportu wynosiły za- 
ledwie 2 miliardy 530 milionów złotych 
co oznacza straly w wysokości 2.282 
min. złotych. „Człowiek z marmuru” i 
„Gzłowiek z żelaza” otańy się o próg 
rentowności (osiągany tylko przez co 
dziesiąty film), przekraczały go zaś naj- 
częściej komedie, melodramaty i su- 
perprodukci 


Powody? Zajiósk nie poprzestaje na 
określeniu warunków obiektywnych ta- 
kiego stanu rzeczy, ale nazywa także 
winowajców po imieniu. A nam pozo- 
słaje pokrzepić się maksymą Carlo 
Poniiego, który zwykt mawiać, że jeśli 
film osiąga sukces kasowy, to jest to 
interes, kiedy natomiast przynosi straty 
- jest to sztuka 











ANDRZEJ 
GWÓŻDŹ 





Edward Zajićsk: „Polska produkcja filmo- 
wa. Problemy rentowności”. Uniwersytet 
Śląski. Katowice, 1983 





Zapraszamy do dyskusji 





CZEMU 
NIE JESTEM 
W RADZIE 
DKF? 


lota dyskusyjnych klubów fil 

mowych lawiruje dziś pośród 

mielizn reperuarowych z jed- 

nej, a groźnych wirów proble- 
mów materialnych z drugiej strony... W 
taki to malowniczy sposób określił sy- 
tuację całego ruchu jeden z jego wielo- 
letnich działaczy. Dodałbym do tego 
jeszcze jedno niebezpieczeństwo z że- 
glarskiego reperluaru: zagubienie w 
bezwietrznej ciszy gasnącego zainiere- 
sowania widzów. Mówi Się o tym Sło- 
sunkowo najmniej. Działacze klubowi 
Skarżą się przede wszystkim na to, że 
nie mają co pokazywać, rzadziej — że 
nie mają gdzie. Rzadko kiedy słychać 
pylanie — komu? 

Dla wielu działaczy tego rodzaju py- 
tanie jest niezrozumiałe. Przedstawia- 
łem w ubiegłym roku klub z malutkiej 
Praszki w woj. częstochowskim, gdzie 
DKF skupia ponad 600 członków spo- 
śród około 5 tys. mieszkańców. Przed- 
stawiałem klub_„Tramp” z Płocka, do 
którego należy 860 osób. Pisałem o lis- 
tach oczekujących miejsca w klubach 
Bydgoszczy czy Rybnika. 

Ale niedawno byłem w dość dużym 
mieście wojewódzkim liczącym ponad 
150 tys. mieszkańców, mającym wyż- 
sze uczelnie, kilkanaście szkół śred- 
nich, okazały wojewódzki dom kultury i 
kilka zakładowych. Miasto jest uprze- 
mystawione, W tym mieście („którego 
nazwiska nie wspomnę, albowiem nic 
to do rzeczy nie przyda..." — Krasicki) od 
przeszło ćwierć wieku działa dyskusyj- 
ny klub filmowy, o którym dawniej głoś- 
no było w całym kraju. Organizował 
przeglądy filmowe, na które zjezdżali fi 
mowcy i krytycy. Klub ten istnieje nadal. 
ale w jakze zmienionych warunkach. 
Liczba członków nie przekracza Stu. 
Próby organizowania przeglądów czy 
seminariów o programie wykraczają- 
cym poza stereotyp cotygodniowej 
projekcji — nie wychodzą. 

Czy brak filmów? Nie, repertuar nie 
gorszy niż w innych dobrych klubach 
Czy zawodzą jakiekolwiek warunki 
techniczne? Także nie. Własna Sala w 
domu kultury, aparatura 35 i 16 mm, in- 
stalacja wideo, lokalizacja w centrum 
śródmieścia. Niedawno podjęto próbę 
urozmaicenia repertuaru poprzez orga- 
nizację interesującego przeglądu w jed- 
nym z zagranicznych ośrodków kullu- 
ralnych. Sala świecta pustkami. Zapro- 
szono przedstawicieli DKF-ów z pobli- 
skich mniejszych miast, gdzie jeszcze 
trudniej o filmy. Przyjechało czterech z 
ponad 20. zaproszonych. Próbowano 
nawiązać kontakt z mieszkańcami dwu 
miasleczek akademickich, gdzie także 
są warunki organizowania regularnych 
projekcji klubowych: żadnego zaintere- 
sowania. 

Przez długi czas wspólnie z działa- 
czami klubu analizowaliśmy sytuację w 
tym mieście, szukając odpowiedzi na 
pytanie: czego w dotychczasowej pra- 








© DKF było za mało, co było złe, czego 
brakło. Jednoznacznej odpowiedzi nie 
znaleźliśmy. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że ubiegłe 
dziesięciolecie nie sprzyjało rozwojo! 
aktywnych form uczestnictwa w kuli 
rze. Fatainą teorię, w myśl której biemy 
odbiór telewizji miał zaspokajać wszel- 
kie duchowe potrzeby obywateli, prze- 
kreśliło na szczęście samo życie, ale 
skutki odczuwamy do dziś. Dyskusyjne 
kluby filmowe już od dawna nie są 
„dyskusyjnymi”. Spotkanie we włas- 
nym gronie, choćby szczupłym, po pro- 
jekcji. dzielenie się myślami o właśnie 
obejrzanym filmie, wysłuchanie co na 
jego temat ma do powiedzenia fachowy 
prelegent, albo nawet reżyser czy aktor 
— te formy pracy klubowej właściwie za- 
nikty. Ze smutkiem obserwuję zjawisko 
rapiownego obniżenia się nie tyle na- 
wet poziomu wiedzy o filmie, ile z ain - 
teresowania filmami. 


Nad tym zagadnieniem nie powinno 
się przechodzić do porządku dzienne- 
go. Nie można udawać, że to nie ma 
znaczenia. Bowiem brak zainleresowa- 
nia filmem sygnalizuje brak zaintereso- 
wania kullurą w ogóle. Ci sami studenci 
z miasta, o którym mowa, w swoim wy- 
godnym i dobrze wyposażonym klubie 
(z najbliższego domu akademickiego 
można tam dojść w kapciach) nie są 
ciekawi lakże dyskusji politycznych, 
spolkań literackich, prelekcji krajo- 
znawczych czy na temat techniki. Inie- 
resuje ich tylko dyskoteka. Także w 
szkołach średnich coraz trudniej zainte- 
resować młodzież czymkolwiek. Jest to 
sytuacja przerażająca i bardzo, bardzo 
smutna. 


Zwalanie wszystkiego na błędną po- 
litykę wychowawczą ubiegłych lat nie- 
wiele tu pomoże. Warto, jak mi się wy- 
daje, sięgnąć głębiej, dotrzeć do przy- 
czyn tej bierności, tego totalnego nie- 
mal braku zainteresowania. Dla przysz- 
łości DKF ma ono znaczenie kapitaln 
stawia pod znakiem zapytania wszelki 
sens ruchu klubowego. 


Będziemy chętnie drukować listy i 
wypowiedzi na len temat. Interesują 
nas przede wszystkim opinie młodych 
widzów na tema!: czego szukam w klu- 
bie filmowym, czego w nim nie znajdu- 
ję? O jakim klubie marzę, w jakim 
chciałbym pracować, czemu nie jestem 
w Radzie miejscowego DKF? Dlaczego 
nie jestem aktywny dziś? Skąd się bie- 
rze ta przerażająca bierność młodych (i 
nie tylko młodych)? 

Wszystkie listy, długie i krótkie, zo- 
staną starannie przestudiowane i naj- 
ciekawsze z nich wydrukujemy, w ca- 
łości lub we fragmentach. Czekamy. 











OSKAR 
SOBAŃSKI 
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Fot. UPI 


Pneumatyczna Miss 


„Z całą pewnością utrzymałaby się na wo- 
dzie bez zadnego wysiku, Jayne Mansfeld - 
zwiecza się Franęcis Foreslier w „LExpresy" 
— była pneumatyczną zjawą naszych (moich) 
młodzieńczych lat. | miała taleni! Jej iloraz 
inteligencji był naprawdę wysoki — 164 (au- 
tentyczne!), 2 wymiary wspaniałe: biust 101 
talia — 52, biodra — 80. bw dodziku la intel 
gencja u gwiazdy kiczu, nadmuchanej, umo- 
wej lalki. Rzeczywiście, Jayne Mansfeld w 
cziejach kina była istolą, której nie sposób 
postawić jakiegokolwiek zarzyłu. Dowcipny 
zły smak Stał się dzięki niej jedną ze sztuk 
pięknych” 
=_Jean.Pient i Frangoise Jacksonowe. auto- 
1zy wydanego niedawno, liczącego 148 stron 
albumu z wielkim poczuciem humoru rekon- 
struująsagę „największego biustu dziesięcio- 
lecia”. Urodzia sięw 1933roku w Bryn Manrw 
Pensyjwani jako Vera.ayne Palmer. Ojciecby! 
adwokatem, malka — nauczycielką Liczyła się 
gry naoriepianie i (podobno akże na skrzyp- 
ach. Po raz pierwszy na llmowe zdjęcia prób- 
ne udała się w 1954. Szukano wówczas kan 
dydałki do oli Joanny d'Arc 


A w rok później odkrywa ją . Playboy". Hol. 
lywood proponuje jej role, poluje na nią bru- 
kowa prasa. Jayne naśladuje Marilyn Monroe 
i zakochuje się. Wybrańcem jej serca jest 
„Mister Universum”, Węgier z pochodzenia, 
Mickey Hargitay. Nie wybiera sobie filmów. 
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Gotowa jest grać w byle czym. Wychodzi za 
mąż za swego Węgra, ponieważ ma on naj- 
szerszą na świecie klaikę piersiową, Publicz- 
ność uwielbia Jayne. Zostaje obwotana Kró 
lową Bawelny. Miss_ Bielizny, Miss Stacji 
Benzynowych, Miss Orchide:, Miss Nylonu. 
Miss Kontaktów Elektrycznych. Miss 4 Lipca, 
Miss Expressowej Poczty. Nigdy jednak nie 
zgoczitam Się przyjąć tytutu Miss sera Ro- 
quefort— oświadczyła. 

Paraduje w swoim różowym cadilacu, 
mieszka w różowej wili i kąpie się w różo- 
wym szampanie. Jej basen kąpielowy, wan- 
na, nocny stolik, telefon mają kształ serca. W 
Nowym Jorku tańczy się „Jayne Mansfeld 
mamo". W 1958 roku różowy z emocji Ftan: 
g0is Chalais wita ją na festiwalu w Cannes. 
Jayne nosi bikini w lamparci wzór. Flesze 
same się zapalają, 

A jej fimograia? Nieprawdopocobna ko- 











lekcja przebojów spod znaku sensacji (ła: 
rmywacz”', komeci („Blondynka i ja". „Wybu 
chająca blondyna”) | frywolności:(„Biondyn 


ka i nagusy z Soho", „To się zdarzyło w Ale- 
nach”, „Tłusty szpieg”). 

W lalach 60-tych Jayne Mansfield poddała 
Się diecie whisky-burbon-kokaina-astralo- 
gia. Skończyło się to dla niej na szosie do 
Nowego Orleanu, 2 czerwca 1967 roku. Wy 
padek samochodowy. Natychmiastowa 
śmierć. A. dziesięć lat przedłem była Miss 
Autostrady. 











Kinorama 


Fot. Premieie 


W rytmie rocka 


Wprawdzie w prologu filmu powiada się, że 
jest lo „baśń o innych czasach i innych miejs- 
cach", ale widz rozpoznaje bez tnudu i czas i 
miejsce. Akcja „Ulie ognia” (Streets of Fire) Wal 
tera Hila rozgrywa się w Ameryce lat pięćdziesią- 
tyen. Ameryce zmitologizowanej w tylu już til 
mach. Jast więc małe miasteczko, jest motocy- 
klowa banda „dzikich aniołów”, a przede wszyst- 
kim jest rock. Ścieżka muzyczna, skomponowana 
przez Ry Ccodera, kompozytora muzyki także do 
sławnego filmu Wima Wendersa „Pańs, Texas”, 
narzuca rytm obrazom. Wyłania się z nich historia 
banalna, świadomie sprowadzona do siereoty- 
pów: „dobry” | nieca tajemniczy chłopak wyrywa 
2 rak bandy ukochaną, która jest oczywiście pio- 
Senkarką. Chłopakiem jest Michael Pare, dziew- 
czyną — Diane Lane, rzeczywiście znakomiła pio- 
Senkarka. Reszta to czysta magia kina. Reżyser 





mówi: Chciatem odtworzyć tę heroiczną epokę. 
gdy muzyka rockowa była symbolem buntu, ze 
wszystkimi jej ograniczeniami ale i marzeniami o 
triumiującej miłości. Nie chodziło mi o musical fi- 
mowy, ale o tc, by obrazy stały Się ekwiwalentem 
muzyki Są to więc obrazy stylizowane utrzymane 
w czerwieni i czerni, oszałamiające w.cza gwatto- 
wnymi zestawieniami. Waller Hil głos: pogłąd, 
który w kinie amerykańskim wydać Sie może he- 
rezją: Najważniejsza jest nie narracja. lecz spo- 
sób opowiadania Odczytać można w tej deklara- 
cli woływ estetyzującego filmu europejskiego. 


Co dziwniejsze — filmy Kila podobaja się prze- 
de wszystkim miadzieży. A więc kino popularne 
przeksztatca się w autorskie? Jeśli awangardziści 
czują się zagrożeni w swej ekskluzywności, na 
razie nie wysuwają jeszcze nowego programu. 





c©00000 
Fakty 


Richard Chamberlain, którego oglądamy w „Szo- 
gunie”, rozpoczął zdjęcia w Zimbabwe do nowej 
wersji przygodowego hlmu „Skarby króla Salo- 
mona!' w reżyserii Jacka Lee Thompsona. 








* 


W .Gorączce” Ricnarda Brooksa główną rolę gra 
Chad McQueen, syn nieżyjącego aktora Śleve. 
MeOueena. 

* 


Sergio Leone zamierza swój następny flm zreali- 
zować we. współpracy kinematograkii włoskiej i 
radzieckiej. „900 dni i 900 nocy” ma być opo- 
wieścią o wielkiej miłości podczas blokady Le- 
ningradu, w czasie drugiej wojny Światowej. Bo- 
naterami będą amerykański korespondent I mło- 
da Ukrainka, która uciekając przed nadciągający- 
mi oddziałami hillerowców schroniła się w Lenin- 
gradzie. „Pragnę stworzyć wielki fresk o oporze 
narodu rosyjskiego, o tym akcie zbiorowego bo- 
naterstwa” — powiedział Leone na konierencji 
prasowej 





* 


Mal Glbson I Diane Keaton (oboje na zdjęciu) 
grają główne role w nie australijskiej realzator- 





ki Gilian Armstrong „Pani Śolet". Jest io opo- 
wieść © tragicznej miłości więźnia skazanego na 
śmierć i córki dyrektora więzienia, rozgrywająca 
się na przełomie wieku i oparia na wydarzeniach 
autentycznych. 


Fot. Cinó Rosuo 








Fot. Kno 


Na dlugo zapisała się w pamięci widzów subielną 
| wzruszającą kreacją Niny w filmie „Portret żony 
artysty" Aleksandra Pankratowa. Wychowanka 
Siergieja Gierasimowa, aktorka © duzej skali ta- 
lentu, znana jest nam także z innych filmów min. 
„Pięć wiaczorów” i „Pierwsze zamążpójście”. 


Walentina 
Tieliczkina 


sy. I w świelle róznobarwnych reflektorów 

śpiewa piosenkę. Scenerią jest sala klubu 
zwanego Palace. Nie ma w niej nic niezwyklego, 
ale dla dziewczyny, którą gra Isabelle, jest świa- 
tem pełnym tajemnic. 

Film_nosi tytuł „Podpisano: Charlotte" i jest 
historią miłosną rozgrywającą się w klasycznym 
trójkącie. Chariolte, trochę zagubiona dziewczy- 
na, która czasami występuje jako piosenkarka, 


| sabelle Huppert ma krótkie. rozjaśnione wło- 


Z, siostrą na 


odnajduje swoją dawną miłość w osobie Mat- 
hieu. Mathieu jest żonaty, ale nie umie powie- 
dzieć „nis” wobec dawnych wspomnień. Jego 
żona nie chco ingerować, nie traci jednak kontroli 
nad sytuacją. Historia banalna, obiecująco przed 
stawiają się natomiast nazwiska realizatorów i ak- 
torów. Jest to debiut siostry Isabelle Huppert, 
Caroline, znanej już jako tealizatorka telewizyjna. 
Wśród licznych programów uwagę zwróci nio. 
gdyś reportaż „Ona marzy o kinie”. Caroline 
zrealizowała go wraz z Chńsline Pascal: akiorką 
reżyserką — w Polsce znaną z filmu „Panny z 
ka" Andrzeja Wajdy. To właśnie Chńistine Pascal 
gra rolę żony. Mężem jest Niels Arestrup, bardzo 
Gziś lansowany aktor. głośny z filmu Ferteriego 
„Przyszłość to kobieta" i ze znakomitej kreacji 
cenicznej w „Pannie Juli. Caroline Huppert ma 








u swego boku przy kamerze Bruno de Keyzera. 
autora impresjonistycznych zdjęć w „Niedzieli na 
wsi” Bariranda Taverniera. 

Realizalorka mówi: „W tej histori interesuje 
mnie nie tyle anegdota, co sytuacja, w której mło- 
da kobieta zdobywa się na zrzucenie maski. Od- 
krywa w Sobie wrażliwość uczuć, staje się kimś 
autentycznym”. A więc wymarzona rola dla. lsa- 
bells? Oczywiście. pisana była z myślą o tej ak- 
torce, Caroline wyjaśnia: „Znamy się tak dobrze. 


planie 


a przecież Isabelle nie przestaje mnie zadziwiać. 
Potrali nieusiannie zmieniać się na ekranie za- 
chowując to samo wnętrze, pewien rys niedojrza- 
tości. Wydaje mi się, że to coś niezmiernie rzad- 
kiego — po trzydzieslu filmach zachować ię samą 
kruchość i świeżość. Czasem myślę, 28 Isabelle 
na planie jest w stanie łaski.." 

Zdjęcia plenerowe są już zakończone, irwa 
montaż. Problemów technicznych w zasadzie nio 
było. „To dlatego, że pracowałam z ludżmi, któ- 
tych znalam i wiedziałam, że mnie nie zawiodą 
Wspierali mnie swą fachowością. Nie lubię dyry- 
gować aktorami | narzucać im każdego Szcze- 
gółu.Góż można powiedzieć aktorowi? Albo jest 
osobowością, albo nie. Nawet w zyciu tworzy 
kreację | powtarza ją. wzbogacając, na ekranie". 








Ai roi hou —raliay 











Mistrzowie kina 


karierze Peckinpaha nie ma 
właściwie nic niezwykiego, jej 
kolejne etapy są typowe dla a- 
merykańskiego reżysera. Zaczy- 
nał jako reżyser i producent teatralny. Na 
plan filmowy ściągnął go Don Siegel - wów- 
czas jeszcze początkujący realizator B-pictu- 
res — zapewniając Peckinpahowi funkcję re 
żysera dialogów w „Buncie w celi nr 11" 
(1954)i pracę w następnych trzech swoich fl- 





„Pat Garrett I Billy Kid” 


28 grudnia 1984 zmarł SAM PECKINPAH. Uważano go za wiel- 
kiego indywidualistę kina amerykańskiego, choć nie brakowało 
opinii przeciwnych, zarzucających mu epatowanie obrazami 





brutalnymi 


|. Z trzynastu jego filmów nawet te najstabsze noszą 


piętno osobistego stylu i poczucia filmowego żywiołu. 


Pożegnanie 
z westernem 


mach. Przy realizacji przełomowego dla Sie- 
gela obrazu scidi „Inwazja porywaczy ciał" 
był współscenarzysta. Pierwsze zadanie re- 
żyserskie otrzymał w roku 1959 od telewizyj- 
nego reżysera Charlesa Marquisa Warrena, 
który dał mu do realizacji ostatni odcinek le- 
lewizyjnego serialu „Złamana strzała”. Potym 
doświadczeniu przyszły następne realizacje 
telewizyjne, min. kika odanków seralu 
„Człowiek z Zachodu”, w których odkrył swą 


Steve McQueen, Ali Mac Grzw i Sam Peckinpah na planie „Ucieczki gangstera” 


JAN 
SŁODOWSKI 


niezwykłą pasję do malowania obrazów Dzi- 
kiego Zachodu 


Tradycja 


David Samuel Peckinpah urodził się w 
roku 1926 we Fresno w Kalilomii. Packinpa- 
howie — z pochodzenia landczycy — przybyłi 
do Północnej Kalfomii w 1853 roku. Dziad 








„Nędzne psy" 





Sama by! handlarzem podróżującym po Dzi- 
kim Zachodzie. Jego Syn. a ojcec reżysera. 
David Edward Peckinpzh zarabiał jako 
kowboj. W 1914 roku, pracując na rancho 
niejakiego Denvera Samuela Churcha. po- 
znał swą przyszłą żonę Ferm Louise Church. 
Rodzina Ghurchów również była zżyta z Za” 
chodem. Slary Church był znanym prawi 
kiem i do tej prolesji nakłonił także zięcia. 
Dzieciństwo i młodość upłynęły Samowi w 
środowisku. prawniczo-larmerskim (starszy 
brat również poszedł w ślady ojca), w wielkim 
poszanowaniu dla religii i Bibi, ale | wśród 
barwnych opowieści o wspaniałych czasach 
Dzikiego Zachodu. „Kiedy byłem dzieckiem — 
wspominał później reżyser - opowiadano mi 
© czynach rewolwerowców. Późne, już jako 
Student, spotykałem starych kowbojów, ho- 
dowców bydła, kobiety, które nisgdyś były 
dziewczętami lekkich obyczajów. Przy 
szklance piwa ci ludzie dzieli się ze mną 
swymi wspomnieniami" Ponoć babka 
Church znała osobiście Calamity Jane, którą 
opisywała Samowi jako „dirty drunken wo- 
man' (zapiłą dziwkę). 

W swej twórczości Peckinpan traktował 
ową przeszłość dziadów i pradziadów z pew- 
ną nostalgią, wykorzystując równocześnie 
jko punkt wyjścia dla malowania wizerun- 
ków bohaterów i ich_ psychologicznych 
cech. 








Twardzi ludzie 


Pierwszy film kinowy „The Deadly Compa- 
nions" (Chłopcy z konduktu). zrealizował 
Penckinpah w r. 1961. Rok później powstały 
„Strzały o zmierzchu”. Film ten, będący kwin- 
lesencją klasycznego wesiemu spod znaku 
Forda (mistrz Peckinpaha), Manna i Aldricha, 
producent skieroważ do rozpowszechniania 
jako tzw. second feature (drugi, mniej ważny 
tytutw składającym się z dwóch filmów sean- 
sie). W Stanach Zjednoczonych film _prze- 
Szedł niemal zupetnie niezauważony, sukces 
odniósł w Europie, głównie we Francji, gdzie 
docanili go nowolalowi krytycy. 

W porównaniu z 
ckinpaha, szczególnie dziejącymi się na Dzi- 
kim Zachodzie, „Strzały © zmierzchu” mają 
ormę niemal klasyczną. Trudno tu mówić 0 
jakimś. nowatorstwie jeśli chodzi o fabułę 
Dziki Zachód już się „ustalkował”. Jego os: 
tatni bohaterowie — eks-szeryt Steve Judd 
(Joel MacCrea) | pracujący w cyrkowej b- 
dzie Gil Westrum (Randolph Scott) sąjuż cie 
niami przeszłości. Podejmują nadarzającą się 
robotę (konwojowanie złota z osady poszuki: 
waczy), kłóra okaże Się sprawdzianem ich 
charakterów, Gil ulega magii złota i oszukuje 
Judda, ale w ostalecznej rozgrywce z braćmi 
Hammond pragnącymi odzyskać „wspólną 
narzeczoną”, którą Judd i Gil otoczyli opieką 
w gómiczej osadzie, zwycięża lepsza strona 
charakien: Gila: dołącza on do rannego przy- 
jaciela. by razem stawić czoła przeciwnikom 
Dia Judda jest to już ostatnia połyczka w 
obronie innego człowieka. 

Peckinpah, zachowując tradycyjny sche: 
mal fabulamy, odebrał swym bohalerom jed- 
noznaczność podziału na charakter biały i 
czarny. Przede wszystkim kszatuje ich sytua- 
Gia, zwykłe ludzkie słabości, oraz — co chyba 
najważniejsze — świadomość, że jest 10 ostat- 
nia przygoda, w której zachowanie męskich 











zasad musi być okupione śmiercią, Kiedy 
jadą w góry po złoto, wychowana w purytań- 
skich warunkach dziewczyna. którą wiozą do 
narzeczonego, zadaje pylanie o piosie roz- 
różnienie między dobrem a ziem. Ale takiego 
podziału — odpowiada jej Judd — nigdy nie 
było i nie będzie, świat wtedy byłby zbył pro- 
Sty. Peckinpan komplikuje pejzaże psychicz- 
ne swych postaci, chcąc maksymalnie zbii- 
żyć ich kondycję do doświadczeń człowieka 
współczesnego. 


Postacie dwóch weteranów Far Weslu w 
„Stzałach o zmierzchu” dają początek galeni 
peckinpahowskich straceńców, złączonych 
desperacką ideą obrony indywidualnej wol- 
ności i własnych zasad. W. następnych fil 
mach zaproponuje już nową formułę wester- 
nu; połączy krwawe widowisko z obyczajową 
obserwacją, Akcje wszystkich opowieści Pe- 
ckinpaha z Dzikiego Zachodu rozgrywają się 
w czasie schyłkowym, z wyraźnym podkreś- 
leniem końca epoki - niekoniecznie w sensie 
historycznym, jak w. „Dzikiej bandzie” czy 
„Balladzie o Cabie'u Hogue'u”, lecz raczej ze 
względu na los postaci. dopasowanych do 
Syluacji gloryfikowanych przez legendy. Pe- 
ckinpah nie ocenia i nie wartościuje ich po- 
Stawi działania. Uwypukła raczej bezsensow- 
ne sytuacje, w jakich się znaleźli: major Dun- 
dee z fimu o tym tytule, Pike Bishop i jego 
„kamikadze” z „Dzikiej bandy”, Bily the Kid z 

ata Gartetta | Bily Kida”, Rubber Duck z 
„Konwoju”, czy na swój sposób David Sum- 
ner z „Nędznych psów”. Podjęcie owych 
twardych reguł gry uzasadnia również działa- 
nie głównych postaci we wszystkich innych 
filmach Peckinpaka: „Ucieczce gangstera”, 
„Elicie morderców”, „Żelaznym krzyżu” 


„Moi bohaterowie — powiedział Peckinpah 
po nakręceniu „Dzikiej bandy” — to /osers, 
ludzie przegrani. Świadomi swego przezna- 
czenia i z tą myślą pogodzeni, nie mają nie 
do stracenia". 

We wszystkich flmach Peckinpaha śmierć 
pozbawiona jest aury tragicznego sacrum. Z 
okrutną przewrolnością podporządkowana 
jest regułom filmowego widowiska. Śmierć to 
lejąca się i yskająca krew, to ciało przeszy- 
wane tyloma kulami, że wystarczyłoby do 
ziesięciokrolnego uśmiercenia żywej istoty. 
Te krótkie momenty kończące życie czowie- 
ka Peckinpah przedłuża zwolnionymi zdjęcia: 
mi, ujmuje w szokujący „balet konwuj”. Ale 
nagromadzenie owego naturalistycznego o. 
krucieństwa, na przykład w „Dzikiej bardz 
„Nędznych psach”, „Pacie Garetcie”, „Ale. 
dzie Garcii" i „Żelaznym krzyżu”, nabiera 
również jakiegoś wymiaru abstrakcyjnego 
przez ową monsiralność i świadomość fi 
mowej techniki. Śmierć zadawana tak maso- 
wo i tak totalnie pozostaje znakiem absurdu, 
do jakiego los prowadzi peckinpanowskich 
„Słraceńców". A ło znów zbliża nas do świała 
współczesnego. „Istnieje w _ dziesiejszym 
Świecie lascynacja gwałtem — powiada twór- 
ca - Musimy zdać sobie z tego sprawę, jeśli 
chcemy ją zwalczać”. Egzorcysta twardych 
mężczyzn? 


Nowy western 


Między drugim a trzecim fimem — „Majo- 
rem Dundee" - można już dostrzec wyraźną 
ewolucję, jakiej ulega osobowość twórcza 























„Strzały o zmierzchu” 


Sama Peckinpaha. Opowieść o losach ame- 
1ykańskiego regimentu, kamej ekspedycji 
przeciwko zbuntowanym  Apaczom, _ jest 
koszmamną „Odyseją Far Westu". Major Dun- 
dee (Charilon Heston) — człowiek utożsamia: 
jący sens życia z wojennym rzemiosem i 
służbą — prowadzi swój largany konfiktami 
Oddział (biali Czami, Jankesi i Południowcy) 
0d połyczki do połyczki — w krzyżowy ogień 
starć z Indianami, francuskim korpusem eks- 
peoycyjnym, z wojskami cesarza Maksymiia- 
na. Ta ekspedycja jest dla majora szansą re- 
habiitacj, ale wie on też doskonale, że jest 
samobójcza - powrotu nie będzie, bowiem 
zwycięska, finałowa walka daruje życie tylko 
niedobitkom. Śmierć pozbawiona jest więc 
pałosu i głori, szalone przedsięwzięcie za- 
mienia się po prostu w krwawe jatki, od któ- 
1ych zmienia się nawet kolor wody w Rio 
Grande. Ale Dundee — klasyczny antybohaler 
— nie wycoluje się. Na koniec odkiada pry- 
watne porachunki ze swym śmiertelnym wro- 
giem — byłym przyjacielem — kapilanem Ty- 
reenem. Najpierw obowiązek, nawe! tak bez- 
sensowny — zdaje się mówić Peckinpah — 
później dopiero czas na prywalne męskie 
Sprawy. 

Akcja „Dzikiej bandy” toczy się w roku 
1913. Ta opowieść o bandytach, idących na 
karabiny z podniesioną głową, rozpoczyna 
się serią stylzowanych stop-klalek. Fologra- 
fe pokazują towarzyszy Pike'a Bishopa ( 
liam Holden), zastygłych w pomnikowych ge- 
Stach. Czyżby Iren na cześć herosów Amery- 
ki. których wyprzedzi czas? Herosów czy de- 
monów śmierci, kłórzy zadają ją bez zmruże- 
nia oka? Film otwiera od razu sekwencja ma- 
sakry, jakiej dokonuje banda Pike'a Bishopa 
podczas napadu na bank w małej, cichej 
mieścinie. Później następuje odwrót i uciecz- 
ka przed pościgiem, który prowadzi dawny 
przyjaciel Bishopa. Ale ścigający niczym nie 
różnią się od uciekających - to po prostu 
konkurencyjna banda walcząca o złoto. Po- 
dobnie jak i w „Majorze Dundee”, finał jest z 
góry przesądzony w sytuacji kiedy wszyscy 
zwracają się przeciwko wszystkim. Nanic nie 
zdaje się ucieczka do Meksyku, gdzie wykań- 
cza ich demoniczny generał walczący z rewo- 
lucjonistami Pancho Vili 

Peckinpah nie po raz pierwszy i nie ostatni 
zaciera różnicę między „dobrymi” a złymi”, 
0 ile w ogółe słowo „dobry” może pojawić 
Się w tej asocjacji. W morderczych podcho- 
dach wykrwawiają się właściwie dwie bandy 
— która jest naprawdę dzika? To pyłanie nie 
jest pozbawione głębszego sensu. Sam Pa- 
ckinpah nie pozwala na złudzenia — „Dzika 
banda” jest filmem gwału, który rodzi gwa, 
odartym z jakiegokolwiek romantyzmu czy 
nostalgi (do tej tonacji powróci w „Balladzie 
o Gabie'u Hogue'u"i „Pacie Garretdie") ale ci 
wyjęci spod prawa sprawcy piekła na ziemi, 
choć nie wybaczają, mają poczucie honoru, 
które cementuje ich w ostatniej, straceńczej 
drodze ku śmierci. Nisodparcie nasuwa się 
chęć polemiki z wcześniejszymi o trzy lata 
„Zawodowcami” Richarda Brooksa. Porów- 
nanie tych dwóch fimów dobitnie Świadczy, 
jek odmienne oblicze Dzikiego Zachodu od- 
stonit Peckinpah. Film ten to jakby ostatecz- 
ne pożegnanie z miiyczną epoką westernu. 
jego formułą patetycznych, honorowych po- 
jedynków. szlachetnych szeryfów: to wejście 
w wiek okrutnego realizmu psychologiczne- 
go. 














Dla porządku trzeba zaznaczyć, że między 
„Majorem Dundee", a „Dziką bandą! upłynę- 
ły czlery lata milczenia: To przymusowe bez- 
robocie było rezultatem konfiktu z producen- 
tem „Majora" — Jenym Bresłerem, który za- 
wiesił produkcję fimu. | gdyby nie odważna 
postawa Hestona, który całe swoje honora- 
rium przeznaczył na montaż i udźwiękowienie 
(ilm mimo to został skrówony © ponad 30 
minut — wypadła min. pierwsza sekwencja 
masakry dokonanej przez Apaczów w force), 
„Major Dundee" może nigdy nie wszedłby na 
ekrany. Koniki ów przyniósł Peckinpanowi 
miano. „trudnego” reżysera. Dwa napisane 
przez niego scenariusze — „Te Glory GLys” i 
„Vila Rides" — nakręcili ostatecznie Amold 
Laveni Buzz Kulik. Po tygodniu odebrano mu 
również realizację. „Cincinnati Kida” i w rezul- 
tacie film reżyserował Norman Jewison. Za- 
skakująco okrutny obraz, „Dzika banda”, od- 
wróci od Peckinpaha złą paszę i uczynił zań 
reżysera o sławie światowej, którą każdy na- 
stępny film ugruntowywa. 


Pozostań 
wiernym 


Nakręcona po „Dzikiej bandzie” „Balada 
o Cable'u Hogue'u" ma już zupełnie inną to- 
nację — nostalgiczno-romantyczną, Choć w 
Swym najogólniejszym sensie wcale nie od- 
biega daleko od motywu śmierci śmata Far 
Westu. Wprost przeciwnie: jest może jj naj- 
bardziej ujmującą i plebejską wyrazicielką. O- 
powieść 0 beztroskim zywocie „ostatniego 
wolnego włóczęgi”, który ograbiony z wody 
na pustyni cudem odnalazi żródło [opalrz- 
ność boska czuwa nad starym Hoguem], 
zbudował przy nim zajazd i oczekiwał gra- 
bieżców, by się zemścić, flm otwiera scena z 
dyliżansem, kończy z samóchodem powodu- 
jącym przypadkowo jego śmierć. Symbolika 
prosta, może trachę naiwna — jak ballada i 
kiasyczny westem. Ale wszystko, co dzieje 
Się między tymi dwoma momentami, jest iro- 
niczno-groteskową próbą ożywienia odcho- 
dzących w przesztość postaci Stąd leż „Bial- 
lada" ma tak wiele ostentacyjnych pęknięć 
stylistycznych, miesza konwencje: komecię z 
dramatem, miłosne perypalie z prostym lrak- 
talem filozoficznym — próbą odpowiedzi na 
głośno zadawane przez postacie pytania o 
sens istnienia Boga, o ustanowioną przez 
człowieka moralność. Prostaczkowi-wóczę- 
dze, jakim jest Hogue, reżyser przeciwstawł 
interesującą postać falszywego pastora Jos- 
huy Slcana — łobuza i moralisty, który znako- 








„Ballada o Cable'u Hogue'u" 


micie uzupelnia osobowość Hogue'a. Ich 
moralna dwuznaczność (dobrotliwy Cable 
nie waha się strzelić do podróżnego, który 
nie zapłaci za wodę, jest utrwalonym w innej 
łormule narrzcyjnej odejściem od westemo- 
wego „białego i „czamego”. 

Zrealizowany lrzy lata później „Pat Ganett i 
Bily Kid" ma również lormę ballady, tyle tyl- 
ko, że tragicznej, desperackiej Peckinpzh 
reanimuje legendę jednego z najstymiej- 
szych herosów Dzikiego Zachodu po to tyl- 








ciąg dalszy na str. 16 





„Major Dundoo” 
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ko, by spojrzeć na wyblakte fotografie i po raz 
kolejny o nich opowiedzieć — po swojemu. 
Historia jest przecież powszechnie znana. 
Nie jest więc gorzkie | tragiczne, że Kid ginie 
z ręki byłego przyjaciela. Wygrana Billy ego 
to jego młodość, wolność i wierność same- 
mu sobie. Gorycz Pała to świadomość za- 
przedania tego wszystkiego. podporządko- 
wanie się „nowym ludziom”, którzy masowo 
zasiedlają wolne niegdyś „ich” ziemie. To 
biiższe interpretacji tradycyjnej, której prze- 
Cież Peckinpzh nie neguje. Jego film stwarza 
jednak możliwość odczytania bardziej współ- 
Czesnego - po części za sprawą Boba Dyla- 
na, autora i wykonawcy jakze ważnych w tym 
filmie ballad, który gra tu również Alasa — mil 
czącego przyjaciela i skrylego Sliażnika bo- 
hetera. Dylan i jego pesymistyczne songi, 
sławiące przecież lily Kida, to współczesna 
Ameryka — jej symbol. 

Śmienelna gra między niegdysiejszymi 
przyjaciółmi nie jest sankcjonowana relacją 
typu szery-bandyta, lecz przede wszystkim 
ma sens osobisy — dotyczy dwóch męż: 
Czyzn, którzy zdają sobie sprawę, że są prze- 
żylkemi 1 obaj dokonali niewłaściwych choć 
różnych wyborów. Kiedy na werandzie ha- 
Ciendy Garrett strzela do Kida, jednaz kul tra. 
ta w lustro z jego odbiciem. Iluzoryczna syi- 
welka szeryła rozbija się w kawałki. Trudno o 
lepsze zakończenie. 


Człowiek 
pod presją 


Jeśli nie liczyć parafrazy westemowych 
motywów, jaka jest „Junior Bonner”, opowia- 
dejący o zawodowcach pracujących na 
współczesnych rodeo, jeśli nie liczyć „Kon: 
woju”, wskazującego na niemożność odbu- 
dowy gatunku, pozostałe filmy Peckinpana — 
„Nędzne psy”, „Ucieczka gangstera”. „Dajcie 
'mi głowę Alfreda Garci', „Elia morderców" 
czy ostalnithniler „Weekend Ostermana" a- 
nalizują probiem gwału w świecie współ 
czesnym, w róznych środowiskach, pokazują 
także. gotowych na wszystko ludzi, którzy 
bronią własnego domu i przekonań (David z 
„Nedznych psów”) bądź dochodzą Spra- 
wiediwości na wasną rękę (Doc McCoy z 
„Ucieczki gangstera”). W obu przypadkach — 
mimo różnie w społecznym i psychologicz- 
nym statusie postaci (nieleklualista-nauko 
wiec | gangster) Peckinoah ocenia ich posta- 
wy jedną miarą morainą, natomiast trona 
prawna jest nieistotna. Obaj desperaci wal 
czą o słuszną sprawę, choć zadzją śmierć w 
sposób cyniczny, okrutny i wyrachowany: 20 











„Elita zabójców” 








stają wynagrodzeni, bowiem udaje im się u- 
ralować zycie i wolność. (Kopie. „Ucieczki 
gangstera” zostały w Polsce zaopalrzone w 
nagis informujący © ujęciu przez policję Doca 
1 Caro), co Stoi w całkowiej sprzeczności z 
intencjami reżysera). Zrealizowane w Angli 
„Nędzne psy” wyłamują Się z konwencji wi- 
dowiskowego, pełnego technicznych 
olektów kina lego reżysera. To przede 
wszystkim doskonałe sludum almosiery o- 
saczenia i narastającej grozy, utrzymane w 
duchu współczesnej opowieści. gotyckiej, 
podbudowanej drobiazgowymi obserwacja" 
mi obyczajowymi. W wielu momentach flm 
zbliża się do honoru. czerpie ztesztą z jego 
gatunkowych chwytów. Mikrośwalek angiel- 
skiej prowincji gdzie tria para młodych A- 
mmerykanów, jst chory w sensie przenośnym 
i dosłownym. Wszystko toczy się tam zgod- 
nie z lokalnymi prawami - obcy powodują 
zachwianie owej równowagi, kobiela swym 
zachowaniem prowokuje gwah. I nie ma inne- 
90 wyjścia — konkluduje Peckinpah - jak 
gwałt „sprawiedliwy przecwstawony „nie- 
sprawiedliwemu 

Tego samego problemu. z lakim samym 
przesłaniem, dotyka jeden z najoardzie,inte- 
resujących (alei najbardziej drastycznych i 
mów Peckinpaha — „Dajcie mi głowę Alteda 
Gaci”. Chodzi o glowę Meksykanina, kóry 
uwiódł córkę lalyfundysty, ów zaś, czując się 
w swej posiadłości wszechwładnym i bezkar- 
nym, zażądał dostarczenia głowy kochanka | 
olca nie narodzonego jeszcze dziecka. Pialni 
mordercy | detektywi rozjeżdzają się po kraju 
samochodami, podróżują za granicę, by od- 
naleźć ślad Alireda. Ale przez przypadek o 
sprawie dowiaduje się niebieski płak, drobny 
oszusi Bennie (Warren Ozles), a ponieważ 
znał Alrega, widzi dla siebie ogromną szan- 
sę w zdobyciu nagrody. Jednek ścigany już 
ni żyje. więc Bennie wydobywa głowę z gto- 
bu...i od razu ją raci, bo w tym momencie 
zaczyna się mordercza walka o brudny worek 
przyciągający reje much. 

Przewrotność Pecknpaha osiąga więc a- 
pogeum, Wszyscy biorący udział w tym o- 
hydnym wyścigu są polępieńcami, ale ktoś 
przecież musi wygrać. Ów los „szczęścia 
zostaje przydzielony Benniemu; dociera do 
magnata 2 niesamowitym prezentem i urzą- 
dza w rezydencji kwawą jalkę (bliską masak- 
rom z „Dzikiej bandy”), Zbliżenie na dymią- 
«a iulę skierowaną w widownię jest prostym 
(żeby nie powiedzieć: banalnym) „memenlo” 
dia tych, którzy śledzi fim i w podobnych 
syluacjach mogiby się zachować podobnie. 

FPackinpeh punkiuje swą tezę: dermoralz 
Ga współczesnego Świata, jego okrucień- 
stwo i chciwość osiagneło kres, Nik już-zda- 
je się mówić Peckinpah — nie przypomina 
bohalerów z Dzikiego Zachodu. 






JAN SŁODOWSKI 








„Kobieta I pojsc” Rom Rena 
JACEK 
Z albumu TABĘCKI 


Stworzony przez Brigitte Bardot typ 
kobiety wyzwolonej nie tylko zrewolu- 
cjonizował kino francuskie, ale wy- 
warł głęboki wpływ na mentalność 
młodzieży całego świata. 


BB: 


DZIEJE 
SYMBOLU 





vyfumaczyć — zwłaszcza ludziom 
















































nie _ pamięlalącym -almostery 
końca lat 5O-tyCh — na czym po- 
legat ienomen Bardotki. to zada- 
nie niemal niewykonalne. Aktorka ta uważana 
jest za jeden z największych mitów w histori 
kina; przy czym chodzi o jeden z kilku zaled- 
wie mitów trwałych (jak Garbo, Dietnich, Mon- 
roe, Bogan, Dean). których roli nie sposób 
zakweslonować czy umniejszyć. A jednak 
czas dla nikogo chyba nie Okazał się równie 
bezlitosny. Dziś nawet obejrzenie całej seri 
filmów BB nie da pojęcia o wrażeniu, jakie 
wywierała przed 25 laty. Jej legenda ma bo- 
wiem charakter raczej obyczajowy. Socjolo- 
giczny niż artystyczny. Bnątte tworzyła ją 
bardziej własnym życiem niż dorobkiem ak- 
torskim. W jej flmograńi, obejmującej 41 ról 
łównych i drugopianowych oraz 6 epizo- 
dów, tyko parę tytułów można zaliczyć do 
udanych. 


Panienka 
z dobrego domu 


Urodzia się 2B września 1934 w Paryżu, w 
zamożnej, typowo mieszczańskiej rodzinie. 
Jeszcze mając 12 lal była brzydka. nosiła o- 
kulary i kiamerki na zębach. Jako piętnasto- 
latka wyładniała na tyle, że dzięki protekcji 
została modelką. Zobaczył ją na okładce zna- 
ny reżyser. Mare Allegret, poszukujący do 
nowego filmu uosobienia przeciętnej dziew- 
czyny. Jego asystent, począłkujący dzienni- 
karz Roger Vadim, zaprosi Brigite na zdjęcia 
próbne. Wypadły kiepsko, zteszłą do realiza: 
ji filmu nie doszło, ale Vadim zainteresował 
Się młodziutką adepika sztuki bałotowej (Bri- 
gie uczęszczała na kursy prowadzone przez 
Borysa Kniasea) na tyle, że został jej chłop- 
cem, połem narzeczonym, a 20 grudnia 1952 
— mężem. By scharakteryzować dom, z jakie- 
go wywodziła się panna młoda, wystarczy 
powiedzieć, że pan Bardot po ślubie cywil- 
nym nie pozwolił córce dzielić łoża z małżon- 
kiem; musiata z ym poczekać do ceremonii 
kościelnej. Przedtem jednak rodzice nie opo- 
nowali, gdy na rok przed maturą Bnitte rzu- 
cia szkołę i — za namową Vadima — spróbo- 
wała sił w fimie. W pierwszym. zatyiułowa- 
nym „Testament Celestyna Lemoine", part- 
nerowała Bourvlowi i nie wyróżnia Się ni- 
czym; nalomiast w drugim „Manina, dziewczy- 
na bez zaston” — wyróżniła się ledwie widocz- 
nymdwuczęściowymkostiumem kąpielowym, 
który stanowi jej główny strój, Dzięki temu ją 
zauważono, a kontakty Vadima w Środowisku 
filmowym były dostatecznie szerokie, by Bri- 
gite otrzymywała następne role. 


Wspinaczka 
po szczebelkach 


Okres, który w karierze BB można nazwać 
wstępnym, lrwał pięć lat, obejmował 16 tytu- 
łów | przypominał wspinaczkę dlatego, że 
młoda gwiazdka występowała najpierw w 
niewielkich rólkach, polem w rolach drugo- 
planowych, a rok 1955 zamknęła już jako wy- 





konawczyni roli głównej. Nieoczekiwanie 
często angażowano ją do kosiumowych wi- 
dowisk: „Gdyby Wersal mi opowiedzia!” Sa- 
chy Gut ego, „Helena Trojańska” Roberta 
Wise, „Tradńa' Mano Bonnarda, „Mój syn 
Neron" Steno (była tu Poppeą Sabiną, żoną 
Nerona) czy „Wielkie manewry" Renć Claira. 
O warsztacie aktorskim Brigte lepiej nie mó- 
wić. Jej atutami były młodość, świeżość i uro 
da — nie olśniewająca, ale zwracająca uwagę 
i w pewien sposób sympatyczna. wreszcie 
zgrabna figura i_naruralność. W roku, 1955 
zagrała min. w „Przyszłych gwiazdach” Mar- 
ca Allegreta z Jeanem Marais, „Doktorze na 
morzu” Ralpha Thomasa z Dirkiem Bogarde, 
„Świelle w twarz” Georgesa Lacombe z 
Raymondem Pellegrin. Glówna rola w „Nie- 
znośnej dziewczynie” Michela. Boisronda 
przyniosła jej populamość, która wzrosła 
jeszcze po „Slokrolce” Allógreta. W tych dwu 
zabawnych i pikantnych współczesnych ko- 
mediach Bardotka bodaj po raz pierwszy za- 
demonstrowała cechy konstyluujące jej ak 
torstwo: grę w „konirze” do partnera oraz 
skłonność do żywiołowego, Sugestyymego 
ruchu — w tym celowała; żadna martwa folo- 
grafia nie jest w Stanie oddać jej ówczesnych 
walorów związanych ze sposobem porusza- 
nia się. 

Konstelacja francuskich gwiazd była w 
owym czasie wyjąłkowo stabilna. Michele 
Morgan i Danielle Damieux były etatowymi 
damami, Micheline Presie — etstową kobietą 
upadłą. Marine Carol — elatową kokielką, 
Młodsze, przebijające się aklorki, jak Dany 
Robin czy Frangoise Amol, nie mogły osiąg- 
nąć poziomu tej czwórki. Co prawda kinema- 
togralia francuska należała do, najbardziej 
skorwencjonalzowanych: fimy Morgan wy- 
wodziły się z reguły z tradycji poetyckiej, Pre- 
sle - z iterackiej, Daieux — z teatralnej, zaś 
Caroli Robin reprezentowały konwencję tea- 
trzyków bulwarowych, grając postacie nie 
mające żadnego związku z rzeczywistością. 

Jeden tylko człowiek wierzył, Iż ów układ 
może zmienić się za sprawą Brigitte Bardot 
Byt nim, oczywiście, Roger Vadim 


Skok 
na sam szczyt 


28 listopada 1956 odbyła się premiera 
pierwszego filmu Vadima — „| Bog stworzył 
kobietę”. Niemal z dnia na dzień BB stała się 
najpopularniejszą gwiazdą w swej ojczyźnie i 
jedną z najwększych w świecie, obok Mon- 
1oe, Lollobrigidy i Loren. Miliony dziewcząt 
zaczęły kopiować jej uczesania, stroje (m. in. 
słynne staniki nazwane „bardolkami”, spo- 
sób bycia. Bnigite Bardot i bohaterka fimu - 
Juliette Hardy — ziewają się w masowej wyo- 
braźni w jedno. I w tym zawiera się klucz do 
zrozumienia jej mitu. który powstawał w ciągu 
mniej więcej trzech lal 

Bo debiut Vadima odniósł wieki sukces 
tyko w USA. We Francji miał umiarkowana 
powodzenie, w niektórych krajach zachod- 
nich jego rozpowszechnianie było zakazane, 
państwa socjalistyczne dopiero u schyłku lal 
70-tych zdecydowały się na emisję telewizyj- 





Z Jean-Louisem Tantignantem w filmie „| Bóg stworzył kobietę" 
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ną, Ito nie ze względu na charakter akcji któ 
ra mogła znależć się nawet w kinie przedwo- 
jennym: oto Juliene kocha się w starszym 2 
braci Tardieu, wychodzi za młodszego, w 
międzyczasie romansuje z zamożnym busi- 
nessmanem, zaś już jako mężatka idzie do 
łóżka z upragnionym szwagrem. Przy tym — 
wprawdzie w skromnym wymiarze — dziew- 
czyna przeżywa rozterki moralne; chciałaby 
kochać męża, tylko ni polna a jedynie mał- 
żeństwo może ocalić ją przed odesłaniem do 
sierocińca. 

Decydujące okazały się trzy inne czynniki. 
Po pierwsze: przedstawienie Juliette w tona- 
cji iumiującej, przyznanie jej właśnie wszyst- 
kich racji oskarzenie pozostałych bohalerów 
o hipokryzję cynizm. małostkowość, drobno- 
mieszczaństwo. Po drugie. emanujący z BB 
erotyzm, całkowicie odmienny od dotych- 
czas znanego z paryskich ekranów, porów- 
nywalny tyko z magnetyzmem Maniyn Mon- 
roe. Ale Monroe — jak gwiazdy europejskie — 
zawsze dążyła w filmach do spotkania praw- 
dziwej miłości, małżeństwa, założenia rodzi- 
ny. domu. BB w roli Juliete słanowia uoso- 
bienie erotyzmu, bez innego celu, poza chwi. 
lową przyjemnością. A poniewaz nie miała 
innych celów — potrzebowała jedynie słońca, 
powietrza i czegoś do jedzenia. Erotyzm bił z 
niej z siłą niczym niepowstrzymywaną, mło- 
dość i miłość fzyczna urastały do rangi pro- 
gramu życiowego. Aktorka ukazywała się 
boso, bez makojażu, nieuczesana, bez żad- 
nych pomocniczych rekwizytów, nawet nie 
musiała rozbierać się przed kamerą, by wy- 
wołać podniecenie na widowni. Pojawiła się 
na ekranie właściwie już nago i nie odczuwa 
la najmniejszego skrępowania. A przy tym — 
to wrażenie polwiardzio się w Świetłenasięp- 
nych fimów — kreowane przez nią baha- 
terki nie myślały, koniaki psychiczny można 
było nawiązać z nimi wyłącznie na najprymi- 
tywniejszym poziomie; dlatego BB animowa- 
ia pragnienia czysto erotyczne i nie stała się, 
jak pisano, kapłanką miłości lecz symbolem 
seksu 

Po trzecie wreszcie, nie doszłoby do tego, 
gdyby Bigle własnym życiem nie połwier- 
dzia ekranowego wcielenia. Ogromne zain- 
teresowanie otaczato realizację filmu Vadima 
właśnie ze względu na jej osobę. Począłko- 
wo dlatego, że w wielu scenach miała ukazy- 
wać się nago. Ale potem przedostała się do 
publicznej wiadomości fantastyczna „bom- 
ba”; oto Vadim nie dowierzając aktorskim u- 
miejętnościom żony — zmusi: ją do odbycia 
przed kamerami stosunku z Jean-Lovisem 
Trintignantem, by sekwencja miłosna wypa- 
dia na taśmie przekonywająco. To spowodo 
wało rozpad matzeństwa; BB zosłała przyja- 
ciółką swego filmowego partnera. Ich zwią 
zek przetrwał zaledwie pół roku, ale w porów- 
naniu z następnymi nie było to wcale krótko. 
Z niewielką przesadą można powiedzieć, że 
świat podzieli się na wielbicieli | wrogów 
Bardotki. przy czym w rozmaitych kampa. 
niach powoływano się nie tle na jej role le 
właśnie na zycie prywalne. Niewątpliwie na. 
planie „ Bóg.” w Bnigte dokonała się prze. 
miana wewnętrzna, jakieś odblokowanie psy- 
chiczne. Vadim wspominał przecież, że pod- 





czas ich małżeństwa była przesadnie nie- 
śmiała i skromna. uważała się za mamą ak- 
orkę i godzi się nią być tylko da pieniędzy. 
Teraz nudła świalu wyzwanie. 


Kobieta 
i pajace 


Z Trinignantem rozstali się w listopadzie 
1956, a już w marcu 1957 Brigite związała się 
z Gustavo Rojo, partnerem z „Jubilerów księ- 
życowego światła” Vadima. Wówczas, pod 
wpływem nagonki na nią, przeżyła pierwszy 
kryzys nerwowy i pobył w szprłalu. Wyszła 
zeń jednak dość szybko, .żaliczyta” romanse 
2 Gilberiem Becaud i Ralem Vallone, 6 grud- 
nia uzyskała rozwód z mężem, zaś w lutym 
1958 świal zaczął pasjonować się trwającym 
blisko rok jej narzeczeństwem z piosenka- 
rzem Sachą Disteiem. Saszy bardziej zależa- 
ło na karierze, jaką robił u jej boku niż na niej 
Samej, kiedy więc na początku 1959 roku wy- 
czuł konkurencję, grzecznie odszedł, ustępu- 
jąc poła Jacauesowi Chanier. 18 czerwca 
1858 Bngitte wyszła za Chamra, będąc już 
w ciąży. 


O nikim chyba nie napisano rownie wielu 
bzdur. Formułowano opinie, że BB nie jest 
niemeralna, |ecz amoralne, że nie występuje 
przeciw moralności mieszczańskiej, lecz ją 
ignoruje; pisano o jej rolach powołując się na 
jel życie | odwrotnie. Bngite nienawćzia 
mieszczaństwa, była zbyt siawna. by móc co- 
kolwiek bezkamie ignorować, zresztą w jej 
naturze leżała móciwość, ujawniona dosta- 
ecznie podczas festiwalu canneńskiego w 
1857 r. Dwa lata wcześniej nie otrzymała za- 
proszenia na galowe przyjęcie; teraz - odgry- 
wając się — nie tylko nie uświetnia swą obec- 
nością balu, ale w tym samym terminie zor- 
ganizowała konkurencyjną imprezę, na którą 
zaprosła wszystkich znaczniejszych, gości 
testiwalowych. Amoralną można być dopóty, 
dopóki nie wyrządza się innym krzywdy. Za- 
równo BB, jaki kreowane przez nią bohalerki, 
krzywdy wyrządzały. 


Lata 1957-58 to najlepszy okres w jej ka- 
rierze, przynoszący role zróżnicowane tema- 
tycznie i galunkowo, stymulujące jej szaloną 
populamość, a przy tym utrudniające jej i- 
dentyfkację z postaciarii z flmów. W „Na 
wypadek nieszczęścia” Claude Autani-Lary 
Bnigite gra cyniczną, zdeprawowaną dziew- 
czynę. która dla przyjemności doprowadza 
do upadku znanego mecenasa i swego na- 
rzeczonego, ginie zresztą z jego ręki. W „Ko- 
biecje i pajacu” Juliena Duvviera odrzuca mi- 
łosne propozycje pewnego bogacza, po 
czym oiarowuje mu się sama, gdy Ów, wsku- 
lek splotu okoliczności. traci majątek. W niez- 
tej komedii Michela Boisronda „Paryżanka” i 
słabszej „Czy pani ze mną zatańczy?” legoż 
reżysera nawiązuje do sympałycznych. ale 
konwencjonalnych — wzorów. „Nisznośnej 
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Gziewczyny”. Wreszcie odnosi - ogromny i 
zasłużony sukces w beczce Śmiechu Chri- 
stian-.aque'a zatytułowanej „Babette idzie na 
wojnę”: jest urocza, ciepła | nieodparcie za- 
bawna. 

„Jak widać, w żadnym z filmów BB nie kon- 
tynuuje bezpośrednio, postaci. Juliete z „| 
Bóg." Kontynuuje ją natomiast w życiu ro 
biąc to, na co ma ochotę, nie licząc się z 
nikim i niczym, wykazując całkowity brak Od- 
powiedzialności i pną niedojrzałość. Tę po- 
sławę przejmuje od Bardoki młodzież. 
spragniona wolności i rozkoszy; jest to tym 
łatwiejsze, że stworzony przez BB wzór nie 
wymaga pieniędzy. szmochodów czy biżute- 
ri, a nawet inteligencji Bronią zaś tej posta- 
wy — intelektualiści: pisarze, krytycy, ludzie il 
mu, przedstawiciele nauki. Jean Cocteau po- 
wierza Brigitte epizod w „Testamencie Orieu- 
Sza”. Pablo Picasso rysuje serię jej portre- 
tów, zaczynają wychodzić pierwsze ksiazki jej 
poświęcone. Przeciw niej są przede wszyst: 
kim reprezenianci tradycyjnie pojmowanego 
mieszczaństwa, rozmaite ligi i stowarzysze- 
nia, instytucje kościelne, rodzice dorastają 
cych dzieci, a nawet perme środowiska słu- 
denexie, zdaniem których BB niszczy to, Co 
najpiękniejsze w mości: wierność, zaulanie, 
partnerstwo, przyjażń 


Demon 
zniszczenia 

W 1960 roku musie zamikrąć najwięksi 
nawet obrońcy BB. 11 stycznia przyszedł na 
Śwa Nicolas Chanier. Jago ojciec dwa y- 


W „Prawazie” — z Sami Freyem 





Fat Paris Maich 


godnie wcześniej został zwolniony z wojska z 
Objawami załamania nerwowego (cała kom. 
pania ma szałki udekorowane iclograliami 
nagiej Bngilte) W niespelna miesiąc po po- 
rodzie Bardot staje na. planie filmu Hemi- 
Georges Clouzota „Prawda”, Nie połrali wy- 
dobyć 2 siebie koniecznego dramatyzmu: 
gra dziewczynę oskarżoną o zabicie kochan- 
ka, który odszedł od niej, goyż nie była mu 
wierna. Glouzo! wrzeszczy i policzkuje aktor- 
kę. Bardot odpowiada mu iym samym — z 
nawiazką. By pokazać. reżyserowi, klo. jest 
ważniejszy. bez uprzedzenia znika na kika 
dni z występującym w mniejszej roli Philippe 
Leroyem: romansują w Genewie. Do szpiłala 
dla nerwowo chorych lrafiają Jacques Char- 
rier oraz pamiętna z „Ceny strachu” i „Wid- 
ma” Vera Glouzot, będąca przy „Prawdzie” 
asystentką męża. Jeszcze przed zakończe- 
niem filmu Brigite odcnodzi od Jacquesa, by 
zamieszkać z parinerującyn jej Sami Freyem. 
który zrywa zaręczyny z Pasczle Audret. Kie- 
dy po paru miesięcach Chamier opuszcza 
szpiłał i orzeczona zostaje separacja małżeń- 
ska (rozwód osłalecznie w styczniu 1963), 
Sad jemu powierza opiekę nad Nicolasem. 
Brigitte nie interesuje się synem przez na- 
siępne 2) lal. A Philippe Leroy, mówiąc spor. 
towym językiem, orzymuje czerwoną kartkę i 
przez dwa lata pracuje jako tragarz w halach 
targowych. 


Zaszczuta BB — gdziekolwiek się pokaże, 
słyszy. że jest „suką! i „dziwką” — 26 wrześ 
nia 1860 próbuje popełnić samobójstwo. Zo- 
Staje ocratowana, kampania przeciw_ niej 
przycicha. 2 listopada odbywa się premiera 
„Prawdy”, Świat jest po wrazeniem nowej fal 
„Gzierystu batów”, „Do utraty tchu”, a także 
„ Przygody” i .Nacy” Antonioniego, „Słodkie- 
go życia” Feliniego, „Rocco I jego braci” Vis- 
contiego. Krytycy piszą o anachronizmach 

















„Gdyby Don Juan był kobietą" 


„ Prawdy”, powielającej model filmu sądowe- 
go. stworzony przez 10 laty przez Cayattea, o 
przewadze momentów melodramatycznych 
nad psychologią. rolę Bardo! uważają za 
„Nieco więcej niż poprawną”. Tymczasem 15 
grudnia umiera na serce Vera Clouzot: cała 
Francja uznaje Brigitte za moralnie odpowie- 
dzialną tej śmierci. BB pozostaje symbolem i 
mitem, ale traci sympaiię publiczności 


Bez osobowości 


Lala 60-1e wprowadził kilka nowych wzo- 
rów erotycznych. Wielki trapiczki — Jeanne 
Moreau, Annie Girardol, Bibi Harnet Anders- 
son, Monica Viti - odsłaniały przyczyny nie- 
możności porozumienia między mężczyzną 

kobietą, ukazywały dramat samotności i głód 
uczucia. Eroyzm _chładny, wyrafinowany 
wniosły Catherine Denevue, Francoise Dor- 
leac, Jaan Seberg, Faye Dunaway. Prostota i 
bezpośredniość znałazty nowy wyraz w inier- 
prelacji Julie Christie czy Claudi Cardinale. 
Wszystkie one były znacznie bardziej utalen- 
towane niż BB, Skrywały w sobie coś tajem- 
niczego, umiały niepokoić i fascynować, 
przekazywać złożone problemy. W porówna- 
niu z nimi Bnęte zaczęła wydawać się jed- 
nowymiarowa, prymiływna aktorska. W roku 
1965 było oczywiste, że jej model erotyczny 
przeżywa się. a już głośne jej następczynie. 
Ursula Andres | Raquel Welch, modyłkują 
go i dostosowują do współczesności. Filmy 
BB nadal osiągały rozgłos, ale ona sama 














znalazła się w marwym punkcie, Nie mogła 
już grać dziewczyn - w rolach kobiet nie po- 
"rańła zaproponować niczego nowego, dalej 
oczyła z mężczyznami walki o dominację. 
Ne udał się ambinie pomyślany flm Louisa 
Malie a „Życie prywatne” (1961 - próba ana 
lzy mitu i osobowości BB. Stało się lak częś- 
ciowa z powodu miałkości scenariusza, 
głównie jednak dlatego, że Brigite po prostu 
brakowało osobowości. Z lalami coraz bar- 
dziej uwdoczniała się jej. wewnętrzna 
pusika 

Osialnim rzeczywiście. interesującym fi- 
mem w jej dorobku była „Pogaróa” Jean-Luc 
Godarda wedlug powieści Moravi — studium 
rozpadu małżeństwa, w którym zło rozpoczy- 
na się w momencie ulraty Szacunku do 
mego siebie ze strony mężczyzny. Brigitte - 
jak Stwierdził Godard — nie zrozumiała jego 
intencji | zamiast dramatu niedopowiedzeń 
powstał obraz wałki o dominacje. Zmieniło to 
wymowę filmu, ale nie osłabio Sty atystycz- 
nego wyrazu; jest lo jedyny w fimografi BB 
tytul, którego warstwa stylistyczna współtwo- 
rzyła sferę znaczeń. | po raz ostatni nagość 
aklorki pomogła jej w odniesieniu sukcesu. 
Połem pojęcie seksu ewoluowało w tak za- 
wrotnym tempie, że Bnigine nie nadążyła za 
nim. Jej perypeiie miłosne zbladły wobec - 
„eyrku Burtonów”, nie wzruszał jak tragedia 
opuszczonej przez Delona Romy Śchneider. 
wreszcie przestały kogokolwiek obchodzić. 
Następny po Freyu męzczyzna jej zycie, Bob) 
Zaguń, odszed! nie mogąc znieść jej zabor 
czości i śmieszności, na jaką wystawiała ich 
oboje. W połowie lat 0-1ych jeszcze raz było 
o niej głośno dzięki zwariowanej | niezbyi 
śmiesznej komecii Maiie'a „Viva Mara”, cie- 
Szącej się jednak dużym powodzeniem. Po- 
iem zrobiło się cicho. BB próbowała przy 
pomnieć o sobie wychodząc 14 lipca 1966 
(ózień święta narodowego Francji) za za 
chodnioniemiackiego _ olayboya _ Giniera 
Sachsa. Związek ten nie przetrwał roku, a 
rozwód miał miejscę w iipcu 1968. 


Mit trwalszy 
niż symbol 


„Wa Mańa", film reklamowany jako aktor- 
ski pojedynek BB z Jeanne Moreau, przy. 
niósł Bardołce jedyną w życiu i niezbyt zasłu 
żoną nagrodę: Kryształową Gwiazdę Francu- 
skiej Akademi Filmowej Prawem seri czeka. 
tyją następne „pojedynki — z Annie Girardot 
w. „Nowiejuszkach , z Claudią Cardinale w 
„Królowych Dzikiego Zachodu”. nawe! z Sea 
nem Connery w wastemie „Shalako”. Ale 
spośród 10 tytułów z udziałem BB. powsta- 

















Fot. Pańs Match 


tych po roku 1965, tylko „Bulwar rumu” Ro- 
bena Enrico zasługuje na miano nieztego. | 
tylko tu Brigite nie kompromituje się [ako 
aktorka Grając gwiazcę kina niemego, Lindę 
Larue. zaskakująco odmiennymi środkami 
tworzy sylweikę swej bohaterki i jej niemą 
rolę fimową, 

Pisano o niej, że próbowała... dążyła.. sta 
rata się wyzwolić ze schemalu.. Wszystko to 
nieprawda. Bardot, o, której Vadim powie- 
dział, że zawsze była wyjąlkowo leniwa, a 
każde trudniejsze zadanie napawało ją prze- 
rażeniem i chęcią rezygnacji, nigdy nie usło- 
wała aktywnie wpłynąć na bieg swej kariery. 
Także w połowie lat 60-ych, kiedy przesta- 
wała być symbolem, poszła po inii najmniej. 
szego oporu, kontynuując dołychczasowy 
genre. Popetnia błąd podwójny. Raz — bo nie 
chciała uwierzyć, że jej „program! (młodość i 
miłość) stracił wartość i Sens już wiedy, gdy 
jako 32-latka dorobiła się ztego, zaciętego. 
wiecznie naburmuszonego wyrazu. twarzy, 
tracąc jednocześnie cały wdzięk. Dwa — bo 
zdecydowała się na slaranne makijaże i wy- 
Szukane kostiumy, wskutek czego pozbawiła 
się ostatniego ałutu: naturalności. Jej uwo- 
dzicielskie ole zaczęły nieprzyjemnie kontra- 
stować z jej wyglądem. Niemal każdy film 
bezitośnie odsłaniał teraz braki warsztatowe 
BB, absolutną niezdolność do udżwignięcia 
choćby niewelkiego ładunku psychologicz- 
nego. brak poczucia humoru, klopoty z od- 
czytaniem intencji reżysera czy wręcz komp- 
leiną bezradność wobec konwencji. Reszty 
dopetniy scenariusze — grafomańskie, pry- 
miiywne, pozbawione smaku i; lekkości. 
Doszło wreszc:e 00 tego, że ostatnie role Bii- 
gie — w „Królowych Dzikiego Zachodu” I 
„Bdyby Don duan był kobietą" — budziły prze- 
de Wszystkim zażenowanie i niesmak. Jej 
gwiazda wyrażnie gasta. W 1973 roku, pod- 
czas realzacj komedii Niny Companćez 

ardzo ładna | wesoła historia Colinota 
ousse-Chemise" BB zrozumiała — według 
jei własnych słów — że ani kino jej, ani. ona 
kinu nie ma już nic do zaofiarowania. Zresztą 
film nigdy nie był dla niej potencjalnym dzie- 
łem sztuki czy też plaiormą umożliwiającą 
określoną wypowiedź; stanowi tylko źródło 
ogromnych dochodów zapewniających nie- 
zależność. 

Po. zakończeniu. kariery nie usunęła się 
jednak — wzorem Grety Garbo — w cień. Od 
1966 roku występuje w obronie zwierzą i jej 
działalność przynosi pewien pożytek, a lakże 
rozgłos. Była projektaniką mody, w 1978 na- 
pisała książkę dia dzieci „Noonoh, meła bia- 
ła foka”. Ód dziesięciu ial twietdzi, że pisze 
wspomnienia, w których odstoni całą prawcię 
o sobie. swoich mężczyznach, kinie fran- 
cuskim itd. Podobno dwukrotnie jeszcze 
(1972 | 1883) próbowała popełnić samobójs- 
wo. Przed półtora rokiem wzięła udział w rea- 
lacji dokumentalnego trzyodcinkowego se- 
rialu o własnym życiu. 

Prasa nieustannie donosi o jej nowych mi- 
łościach. BB niedawno ukończyła 50 lat. | 
ciągle udziela wywiadów. Odsłania się w nich 
jako osoba ograniczona („Absolutnie nie po- 
trafię powiedzieć, na czym polega mi Bardo- 
Aki (..) Wszystko stało Się samo") i szalenie 
zarozumiała. Uważa siebie za bardzo dobrze 
wychowana, bardzo ambitna, symbOl wol- 
ności (która kojarzy jej się tyko z pieniędzmi), 
prolesjonalistkę („Mam w sobie wszysiko, 

















Z Jeanne Moreau w „Viva Mari 


„Babette idzie na woji 







czego potrzeba dobrej aktorce. Ale jeżeli re- 
żyser nie poltali wykrzesać ze mnie iskry, nie 
mogę jej dać sama z siebie”), wieiką Fran- 
cuzkę. Nie lubi ludzi, bo są głupi. powierz- 
chowni, wulgami i zjadają za dużo zwierząt 
Fakt, iż nie chciała wychowywać syna - przy. 
pommijmy. miała 26 iat, gdy zosiała malką - 
komentuje słowami: „Posiadanie dziecka wy- 
dawało mi się dziwne. Nie rozumiałam, co mi 
się przydarzyło”. Z dumą stwierdza: „Mam 
pewne zasady moralne”, by po chwili na 
inne pytanie, odpowiedzieć: „Zasady? Nie 
znoszę ich, jestem ich wrogiem. 

Na czym polega więc trwałość miu 
Brigite Bardot, skoro jej fimy w ogromnej 
większości są dziś pozycjami marfwymi, 
niezdolnymi do szokowania czy wywoływa” 
nia wzruszeń? Dia historyków kina ona i Va- 
dim są zapewne prekursorami „nowej fali 
dzięki nim dokonało są rozluźnienie norm 
moralnych i obyczajowych na ekranie, nastą 
piła ekspansja tematyki modzieżowaj, zade- 
biutowało i wkrótce osiągnęło dużą popular 
ność wielu młodych ludzi bez wykształcenia 
aktorskiego. Ale ważniejsza jest chyba le- 
genda przekazywana 2 pokolenia na pokole- 
nie. O16ż oclądając filmy o młości widz iden- 
tyiikuje się z aktorem, wydaje mu się że to on 
— za pośrednictwem aktora — jest bohalerem 
romansu. Brigite Bardot była pierwszą i chy- 
ba do tej pory jedyną gwiazdą, która oddzia- 
iywała bezpośrednio na widownię — dzięki 
lemu właśnie stała się zjawiskiem, tenome- 
nem. Gzy to znaczy, że jej mit przetrwa dopó- 
1y. dopóki pamiętać o tym będzie młodzież lat 
Ś0-tych? 
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azywano go królem teatru, 

współczesnym ___Molierem, 

chwałą francuskiej sztuki 

Śchylali przed nim czoła pre- 
zydenci Republiki Francuskiej. Na pre- 
mierach jego sztuk i filmów nie było ni- 
gdy wolnych miejsc. Ale obok entuzja- 
Stów istnieli także ludzie bardziej kry- 
tycznie nastawieni. Dla nich Sacha Gui- 
try był przede wszystkim wielkim kabo- 
tynem, być może ostatnim z zanikające- 
go galunku teatralnych kabotynów. 
Jego sztuki i flmy zaliczali wcale liczni 
krytycy do produkcji komercjalnej, 
dzieli w nich dzieła o krótkim oddechu, 
które niebawem przykryje cień zapom- 
nienia. | jedni, i drudzy — ci co chwalili 
ponad miarę i ci co ganili, może nieco 
przesadnie — nie mogli jednak przejść 
do porządku dziennego nad tym. że po- 
sadzony przez nich na cenzurowanym 
był wybitną indywidualnością. jedyną w 
swoim rodzaju. Zarozumiały, zawisiny. 
chorobliwie skąpy, a jednocześnie fan- 
tastycznie pracowity, prawdziwy mistrz 
słowa, dowcipny i obdarzony wielkim 
wdziękiem. Alexandre Georges Pierre 
Guilry, nazwany przez rosyjską piastun- 
kę Sasza, urodził się przed stu laty — 21 
lutego. 1885 roku — w St. Pelersburgu. 
gdzie jego ojciec, znakomity aktor Lu- 
Cien Guftry, bawił na gościnnych tealra- 
Inych występach. 











Głównym terenem działalności Sa- 
chy Guitry był teatr, ale w swym praco- 
wiłym życiu zdążył również wyreżysero- 
wać dwadzieścia pięć filmów, w prze- 
ważającej większości — adaptacji 
swych własnych sztuk. Kina właściwie 
niądy nie lubi, ale zdawał sobie sprawę 
z siły jego oddziaływania i dlatego po- 
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stanowił skorzystać we własnym intere- 
sie z jego usług. Stało się to stosunko- 
wo późno, w 1935 roku, kiedy mistrz 
liczył już sobie lat pięćdziesiąt. Na ek- 
ran przeniósł sztukę o Pasteurze, cie- 
szącą się na scenie dużą popularnoś- 
cią i wielokrotnie wznawianą. 


W czasach kina nienego należał Sa- 
cha Guitry do jego zdecydowanych 
przeciwników. W wywiadzie udzielo- 
nym w 1912 roku oświadczył, że apo- 
geum filmu należy już do przeszłości, a 
wpływ jego na szerokie masy publicz- 
ności jest zdecydowanie szkodliwy. 
Obwiniał autorów, którzy współpracują 
z producentami filmowymi, o masakro- 
wanie cennych dzieł lileratury. W kon- 


kluzji opowiadał się za tym, by niezwy- 
kły wynalazek braci Lumićre pozostał 
narzędziem badań naukowych. 


W trzy lata później skorygował nieco 
swoje poprzednie stanowisko, widząc 
w. zdjęciach filmowych również cenny 
dokument historyczny, bardziej Obiek- 
tywny niż pisemne relacje o ludziach i 
wydarzeniach. 22 listopada 1915 roku 
odbyła się uroczysta premiera nakręco: 
nego przezeń filmu — Guitry pełnił funk- 
cję zarówno operatora, jak i reżysera — 
pod tytułem „Ci. którzy są chwałą Fran- 
cji”. Był to zbiór robionych na gorąco, 
przy pracy i w życiu prywatnym. portre 
tów wybilnych iwórców, takich jak Ro- 


din, Renoir, Monet, Sarah Bernhardt. , 


Sacha Gultry I Jacqueline Dełubac w „Romansie szulera" 








Cortot, France, Saint-Sabns, i dla ukto- 
nu w stronę kina — Charles Pathó. Ko- 
mentarz wygłosił na żywo przed ekra- 
nem — Sacha _Guitry i jego pierwsza 
żona, aktorka Charlotte Lysós. 


Rewolucja dżwiękowa otworzyła 
przed pisarzem i aktorem nowe per- 
spektywy — teraz mógł jako mistrz sło- 
wa przedstawić się milionom widzów w 
całej Francji i poza jej granicami, a nie 
tylko w Paryżu. Był klasycznym przed- 
Stawicielem, _ powiedzielibyśmy dziś, 
kina autorskiego. Grał wyłącznie w u- 
tworach przez siebie samego napisa- 
nych i reżyserowanych. Tempo. w jakim 
realizował swe filmy, było oszałamiają- 
ce. Zdjęcia nie trwały dłużej niż sześć, 
osiem, maksimum dziesięć dni. W ate- 
lier wznoszono dekoracje dokładnie 
odpowiadające scenicznej scanografi, 
ustawiano kamerę. czasem dwie, i akto- 
rzy. powtarzali swe teatralne kreacje. 
Duble należały do rzadkości. Ten me- 
chaniczny sposób produkcji wymagał 
słarannego _ przygotowania reżysera, 
który wchoczit na halę zdjęciową z do- 
kładnym planem pracy. „Nie tylko sce- 
nopis, ale montaż przyszłego filmu — 
mówił w jednym z wywiadów — miałem 
dokładnie zapisany w pamięci" 


W miarę upływu czasu rosły filmowe 
ambicje Sachy Guitry i skala jego po- 
czynań. Pojawiły się na ekranie barwne 
obrazki z historii Francji, w których nie 
sale tronowe władców, ale ich sypialnie 
były miejscem akcji. A po wojnie poja- 
wiy się opowieści o przeszłości Wer- 
salu i Paryża, komentowane przez auto- 
ra scenariusza. Podczas okupacji Sa- 
cha Guiry „wsławił się" jako kolabo- 
rant. Sąd dwukrotnie rozpatrywał jego 
sprawę, jednak nie znalaz! nie w zacho- 
waniu artysty, co byłoby sprzeczne z 
przepisami kodeksu karnego. Ale aura, 
jaka otaczała króla teatru w początkach 
lat czierdziestych, hołubionego przez 
niemieckich generałów i cywilnych dy- 
gniarzy, nie rozwiała się automatycznie 
po wyzwoleniu. Sacha Guitry siedział w 
więzieniu. był atakowany pośrednio i 
bezpośrednio przez uczestników ruchu 
oporu — i nie znikał jako negatywny bo- 
naler z gazetowych szpali. Dla wyłłuma- 
czenia swego postępowania Sacha 
Guitry utożsami się najpierw na scenie, 
potem w filmie, z postacią wielkiego o- 
portunisty Talleyranda. współpracują- 
cego z każdą kolejną władzą „Diabeł 
kulawy” Sachy Guitry był jednocześnie 
spowiedzią i usprawiediiwieniem 





Z całej twórczości filmowej Sachy 
Guiiry pozostał jako trwały wkład do 
skarbca X Muzy właściwie tylko jeden 
film — czarujący, dowcipny „Romans 
szulera” z 1936 roku (przeróbka po- 
wieści wydanej dwa lata wcześniej. 
Oto co pisał o swym filmie jego twórca 
w. programowej ulotce: „Mam różne 
wady — któż ich nie ma? — ale mam rów- 
nież jedną zaletę, której istnienia. nikt 
nie może zaprzeczyć, a mianowicie — 
wierność. Od trzydziestu lał gram w ru- 
letkę i kiadę żetony zawsze na le same 
numery: 35, 3, 26, 0 i32. Ten system gry 
nazywają  obstawianiem "sąsiedztwa 
zera. |tak od trzydziestu lat przegrywam 
z regularnością, którą określić można 
jako metodyczną. 


1 wtedy zaświtała mi w głowie pewna 
myśl Jeśli nie mogę wygrać w ruletkę, 
10 nie powinienem jednak przegrywać. 
Odkryłem sekret — zrobię film o grze, a 
jeśli będzie się cieszyć powodzeniem, 
uznam wiedy, że te wszystkie godziny, 
które spędziłem wokół stołów pokry” 
1ych zielonym suknem, poświęcałem 
pracy, zbierając niezbędną dokumenta- 
cję. A pieniądze, które straciłem, będę 
mieć prawo umieścić w moim zeznaniu 
podaikowym jako „koszty żawodowe” 
dla odpisania z osiągniętych docho- 
dów. I chyba nie potrzebuję tu jeszcze 
dodaikowo podkreślać, jakie wielkie 
korzyści miała dla mnie — gra” 


Z EKRANÓW ŚWIATA 








owolne ruchy kamery, najczęś- 

Giej w planach średnich i półz- 

bliżeniach. Powolne  przecho- 

dzenie planu w plan i obrazu w 
obraz. Powolne zmiany świalłości i tem- 
peratury barwy od słonecznej jasności 
dnia, poprzez zmierzch, do mroków 
nocy rozświetlanych lampami. Powolne 
ruchy postaci, powolne gesty, powolne 
słowa. Powolny bieg czasu. powolny 
rytm życia. 

Tak można, choć niekoniecznie naj- 
bardziej zachęcająco dla widzów euro- 
pejskich, scharakteryzować hinduski 
film „Mżyź Miriga” Nirada N. Mohapa- 
try, liryczny i poetycki, będący kroniką 
życia rodzinnego na prowincji 

Nirad Mohapatra urodził się w roku 
1947 w jakiejś zapadkej dziurze w stanie 
Orissa. Pochodzi ze zubożonej średniej 
klasy. Gdy skończył szkołę elementar- 
ną i drugiego stopnia, studiował nauki 
polityczne, zmienił jednak swoje zainte- 
resowania i w roku 1971 otrzymał w Pu- 
'nie dyplom reżysera filmowego. Upra- 
wia krytykę, wykłada w szkole filmowej i 
na innych uczelniach, działa w różnych 
instytucjach  kinematograficznych. 
„Mayś Miriga" jest jego debiutem. 

Reżyser tak mówi o swoim filmie: 

„Podstawowy cel to wspólny portret 
różnych postaci — członków jednej ro- 
dziny. zmierzającej nieuchronnie do 
rozpadu. [dentyfikuję się z tą rodziną ze 
średniej klasy, żyjącą w małej mieści- 
nie. Fascynują mnie marzenia i kosz- 
mary tych ludzi. Dostrzegam w tej rodzi- 
nie ludzkie ciepło, sympalię, wspólne 
przeżycia i poczucie wspólnej odpo- 
wiedzialności. Dostrzegam także nie- 
stabilność najstarszego syna, gorycz 
zamkniętej w domu jego żony, brak 








równowagi uczuciowej, a przede 
wszystkim egoizm, który może znisz- 
czyć jedność rodziny”. 


Jest to więc współczesne studium o- 
byczajowe rodziny w małym miastecz- 
ku w stanie Orissa. Choć film powstał 
na podstawie dwóch reportaży lilerac- 
kich, ma sporo wątków autobiograficz- 
nych i osobistych odniesień. Akcja, 
poza kilkoma epizodami zewnętrznymi, 
ogranicza się do jednego miejsca, do 
obszernego, otoczonego murem do- 
mosiwa, które stoi na uboczu. Ta jed- 
ność miejsca wpływa na klimat filmu: w 
samym budynku, w pomieszczeniach, 
w sprzętach jest coś z przeszłości, z 
trwania, jakby rodzinne warstwice ar- 
cheologiczne: jest atmosfera zasiedze- 
nia się, „mowa” starych ścian i starych 
przedmiotów; jest wreszcie co$ z wię- 
zienia. 

Lista mieszkańców tego domostwa 
już sama w sobie jest historią i przesta- 
niem filmu. Najstarsza to prababka; za- 
słabnie przy modlitwie i umrze — sygnał 
i symbol zarazem przemijania i odcho- 
dzenia. Na drugim miejscu, biorąc wiek 
za kryterium, są rodzice: on jest nau- 
czycielem i niebawem przejdzie na e- 
meryturę, ona zajmuje się domem. Mają 
pięcioro dzieci. Najstarszy z nich to 
Tuku, także nauczyciel, jego żona Prab- 
ha jest w ciąży. Narodziny dziecka sta- 
ną się jakby drugą stroną kolei życia — 
mamy więc przeciwstawne elementy, 
którymi są narodziny i śmierć, przycho- 
dzenie i odchodzenie. Drugi syn Tutu 
właśnie wróci ze stolicy Indii, gdzie stu- 
diowat. Ojciec (a w tym domu panuje 
rygorystyczny patriarchat) ożenił go z 
dziewczyną z sąsiedztwa, bogatszą od 
nich i należącą do trochę wyższej 
warstwy społecznej. To symptom roz- 
warsiwień społecznych, kulturowych, 





Maya Miriga 





w pewnym sensie i psychologicznych 
Trzecim synem jest Bulu, ktoś, kto nie 
ma wiary w samego siebie. Czwartym 
synem Tulu — licealista, zarazem domo- 
wy kontestator. | córka, najmłodsza, ma 
na imię Tikina, której nieśmiało marzy 
się inne życie. 

Film pokazuje krok po kroku, jak to 
życie. którego reguły ustalaty wieki i po- 
kolenia, ulega powoli rozkojarzeniu, de- 
stabilizacji, wreszcie rozbiciu, Najwięk- 
szą rolę odgrywają dwie przyczyny: je- 
śli chodzi o kobiety, to potrzeba zmiany 
dawnych zwyczajów, które je przypisują 
do określonych sytuacji i miejsc — są 
niemal w dosłownym znaczeniu zam- 
knięte w domu i zmuszone do wyko- 
nywania czynności gospodarczych. Je- 
śli chodzi © mężczyzn. to potrzeba no- 
wego życia, w dużym mieście, to, inny- 
mi słowy, skutki modernizacji i nowej 
cywilizacji Indii. A więc konflikt między 
tym, co nakazuje tradycja, a tym, do 
czego zachęca nowa cywilizacja. | jest 
to motyw typowy dla życia w Indiach, a 
także coraz częstszy w kinie. 

Jeśli zgodzimy się z przesłaniem fil- 
mu. wiedy realizacja okaże się nadzwy- 





czaj sprawna, to znaczy wyjąlkowo do- 
pesowana do treści. Każdy element fi 
mu — zdjęcia, muzyka, gra aktorska — 
służą rozwinięciu i udowodnieniu tej 
myśli. Tak rzecz biorąc, jest to film doj- 
rzały, przemyślany, dopracowany; tak 
się dzieje w każdym jego planie — treś- 
ciowo-analitycznym, realizacyjnym i es- 
tetycznym. 

„Mżyś Miga" daleko odbiega od 
tego, co jest typowe dla kina hinduskie 
go: w tym filmie nie ma widowiskowoś- 
ci. melodramałyzmu, szczególnego ©- 
rotyzmu. Natomiast jest coś, co się 
przejawia w nowoczesnej powieści hi 
duskiej, więc obserwacja, retleksyjność. 
i zaduma. Jest także coś — chodzi prze- 
de wszystkim o cykliczność życia, także 
o dramatyczne przeciwstawienie typu 
„świat i dom" — co występuje w kinie 
europejskim (choćby u Olmiego). prze- 
de wszystkim w kinie hiszpańskim. | 
pod tym względem „Mżyć Minga” zej- 
muje szczególne miejsce w kinie hin- 
duskim. 

Krytyk hinduski Smili Nevatia tak pi- 
sze o tym filmie: „..są w nim bardzo sil- 
ne poruszenia wewnętrzne, choć reży- 








Manasvini Mangarej 


ser minimalizuje fakty, choć używa sub- 
telnych przejść. Mohapatra woli wska- 
zywać drogę niż prowadzić siłą." A 
brytyjski krytyk Roy Armes, z trzeżwoś- 
cią właściwą Anglosasom, dając filmo- 
wi wysoką notę, zauważa nie bez żalu: 
choć film jest uczciwy i poważny, ni- 
gdy nie będzie miał szerokiej widowni, 
nawe! w Indiach". 

Otóż to! Choć film jest wysokiej pró- 
by, zdaje się być skazany na pomini 
cie. W dużym stopniu decyduje formuła 
filmowa, czy raczej antyfilmowa — owa 
powolna refleksyjna obserwacja i 
powściągliwość realizacyjna. Ale dacy- 
duje także coś innego: film jest rodza- 
jem zwierciadła, które ukazuje ludzi iich 
życie tak, jak oni nie chcą, żeby było 
ukazywane. Widz, który przełamie w so- 
bie te opory i uprzedzenia, dozna dużej 
satysfakcji. 

Pośrednio film przypomina inną 
prawdę, równie niemiłą wielu ludziom, 
mianowicie to, że stary świat ustępuje 
nowemu, który jeszcze nie jest zdefinio- 
wany. I że te nieubłagane przemiany o- 
bejmują nie tylko zjawiska cywilizacyj 
ne, przede wszystkim zjawiska delikat: 
ne i ukryte, jakimi jest życie rodzinne 
osobowość człowieka. Przemiany, któ- 
rych nie można zatrzymać. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 
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rudno nio _ podziwiać. brawurowej 

kreacj, jaką tworzy w „komedii 

serio” Siergieja Mikaeliana „Zako- 

chany na własne życzenie”. Na okra- 
nie przeobrażeniu ulega nie tylko zaniedbana 
1 nieatrakcyjna bibliotekarka grana przez Je- 
wgieniję Głuszenko; taxże ten leniwy. zaglą- 
dający do kieliszka drybias zmienia się nie 
do poznania. kiedy gra w miłość przyniesie 
rezuliaty w postaci prawdziwego uczucia. In 
teligentny, gorzko-śmieszny film opiera się 
ne ówojgu aktorach i przyznać Irzeba, ze re- 
żyser wykazał niemaią intuicje angażując 
właśnie Jankowskiego, który zdobył sobie w 
kinie radzieckim niekwestionowaną pozycję 
amanta. Przypomnijmy choćby kostiumowy 
„Dramat na polowaniu” i zabójczo przystcj- 
nego. posępnego Kamyszewa.. Ale Oleg 
Jankowski jest urodzonym aklorem | zapew- 
ne czeka nas z jego strony jeszcze niejedna 
niespodzianka. 

Zaczynał karierę jako jedenastolelni uczeń, 
przypadkowo wybrany do roli w sztuce „Do. 
bosz” na scenie najprawdziwszego teatru w 
rodzinnym Mińsku, Te pierwsze kroki rozbu- 
dziły w nim aktorską pasję. Ukończył szkołę 
teatralną w Saratowie (1965), znalazł się w 
miejscowym zespole — a w irzy lata później 
reżyser Władimir Basow właśnie jemu powie- 
szył rolę w seralu telewizyjnym „Tarcza i 
miecz”. Serial gwarantuje zawsze natychmia- 
Stową populamość, ale młody aktor wykorzy. 
Stał szansę, szukając nowych możliwości w 
filmie. Po" filmach _.Przeciw  Wranglowi 
„Martwy sezon” (1968) i „Białe słofice pusty- 
w” (1969) wydawało się, że jego specjalnoś- 
€ią będą sylwetki heroicznych bohaterów w 
obrazach wojennych lub przygodowych. Ale 
filmy „Czekaj na mnie”, „Anna” (1968) czy 
„Najdroższe” [1970) ukazały go w roli irycz- 
nego amanta. odbijającego iakże serca wi- 
'downi. Po telewizyjnym obrazie „Ja, Franci- 
szek Skorina” (1971), którego akcja rozgrywa 
się w średniowiecznym Krakowie, okazało 
ię, że potrafi stylowo i z wyczuciem grać role 
kostiumowe. Kolejną niespodziankę przynio- 
sta słynna „Premia” (1975) Siergieja Mikże- 
liana. gdzie był sekretarzem panii dokonują- 
©ym surowej oceny własnej postawy. Zaraz 
polem — dwie zupełnie odmienne role: nie- 
sympatycznego lekkoducha w .„Cudzych lis- 
tach" Iii Awerbacha i szłachelnego dekabry- 
Sty_Rylejewa w „Gwieżdzie zwodniczega 
szczęścia” Władimira Motyla. Trzy tak różne 
filmy w jednym roku! Tajemnica aktorstwa 
Jankowskiego jest umiejętność wyposażenia 
każdej postaci w bogate tto psychologiczne. 
„Ale len warsztat pozostaje niewidoczny. na 
ekranie oglądamy tylko rezultat. podziwnając 
naturainość i prawdę każdego gestu. Ton F- 
mowy amant polrafi zaskoczyć wymagającą 
krytykę leatraina, tworząc znakomitą kreację 
w szluce Jean Anouilna „Beckett” na scenie 
Tealnu im. Leninowskiego Kom$omoń, z któ- 
rym związany jest w Moskwie. Do iego najwy- 
bitniejszych ról filmowych należy bohater 
„Nostajgii” (1982) Andrieja Tarkowskiego. 
zrealizowanej we Włoszech, oraz melancho- 
ljny_ muzyk jazzowy z „Kapelusza” (1884) 
Leonida Kwinichicze. Ta ostatnia postać 
szczególnie zapada w pamięć, ponieważ ak 
1or dokonuje jakby pożegnania ze swym po- 
pulanym wizerunkiem ekranowym. grając z 
vimującą ironią czterdziestolaika zapomina- 
jącego czasem, że młodość już przeminęła. 

W roku 1984 Oleg Jankowski uznany z0- 
stał, wraz z Ludmiłą Gurczenko, za najlepsze- 
go aklora w plebiscycie pisma „Sowielskij 
Ekran" — właśnie za rolę w „Zakocnanym na 
własne życzenie”, w której ogladaliśmy go 
niedawno w telewizji 





Z Jewgieniją Głuszenko w „Zakochanym na wiasne życzenie” 
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Zaskoczyła nas seria listów w sprawie 
Mathleu Carrtóro (nr 1 z br): nlostoty, 
innymi szczegółami, poza podanymi w 
„portrecie”, nie dysponujemy, nie 
mamy też żadnego wpływu na repar- 
tuer telewizji I politykę wznowień. W tej 
chwili aktora oglądać można w fimio 
„Wedle wyroków Twoich..." Jerzego 
Hofman. Z kolei inna sprawa: mimo 
apeli wciąż zdarzają się koperty, z któ- 
rych wypadają pieniądze przesyłane z 
góry za brakujące numery. Ponieważ 
koszta związane ze zwrotem przewyż- 
szają często wysokość sumy, będzie- 
my wpłacać te pieniądze na konto To- 
warzystwa Opieki nad Zwierzęlami. 
Przynajmniej z pożytkiem. 





„Kapolusz” 





„Pramia” 
„Gwiazda zwodniczego szczęścia” 
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NADZÓR 
POLSKA, 1983 
Scenariusz i reżyseria: WIESŁAW SA- 


NIEWSKI. Zdjęcia: Witold Adamek. Mu- 
zyka: Przemysław Gintrowski. Sceno- 





grafia: Andrzej Kowalczyk. Kierownio- 
iwo produkcji: Krzyszto! Waś. Wyko. 
nawcy: Ewa Błaszczyk (Klara Małosz), 
Teresa Sawicka (wychowawczyni Bea- 
ta), Grażyna Szapołowska (wychowaw- 
czyni Kinga Peltz), Ewa Szykulska (Sta- 
cha Wilecka). Gabriela Kownacka (Da- 
nusia „Wabik”), Elżbieta Zającówna 
(Ala Krawiec), Justyna Kulczycka (Ju- 
styna Stachlik), Ewa Dałkowska (Mar 
Gabrysiakowa), Ewa Ziętek (Tonia), 
Małgorzata  Pieczyńska (Cyganka), 
Adam Ferency (Adam Małosz), Alicja 
Migulanka (strażniczka Wala), Katarzy- 
na_ Skolimowska, Dagmar _Foniok 
(straźniczki), Alfred Freudenheim (na- 
czelnik więzienia), Gustaw Lutkiewicz 
(Ginekolog_ więzienny), Michał Tarko- 
wski (lekarz pogotowia), Maria Miar- 
czyńska (Janka Śtec) i inni. Produkcja: 
Studio Filmowe im. Karola Irzykowskie- 
go. Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas 
wyświetłania: 114 min. 











Oparta na faktach opowieść o ko- 
biecie, skazanej na długoletnie wię- 
zienie, która podejmuje starania o u- 
aid jej opieki nad córką, za- 

jrożoną kalectwem. Nagroda PF DKF 
Don Kichot" w Łagowie, 1984. Film 
Skierowany do dkf-ów I kin studyj- 
nych. 





LOS 


BUŁGARIA, 1983 


Scenariusz na podstawie opowiadania 
„Derwiszowe plemię" Nikołaja Chajto- 
wa, reżyseria i opracowanie muzyczne. 
NIKOLA KORABOW. Zdjęcia: Płamen 
Somow. Scenografia: Cwetana Janko- 
wa i Eliana Stojanowa. Wykonawcy: Je- 
lewierii Jelewierow (Chłopiec), Marija 
Chnstowa (Dziewczyna), Luben Czata- 
łow (Sąsiad) oraz Jordan Spirow, Chris- 
to Gyrbow, Leda Tasewa, Katia Pawło- 





wa, Marija Najdenowa i inni. Produkcja: 
Stucija za igratni Fitmi w Sofii. Barwny. 
szerokoekranowy. Czas. wyświetlania: 
84 min. Tytuł oryginalny: „Orisija” 


Górska ballada, osnuta na opowia- 
daniu autora pamiętnego „Koziego 
rogu". Przez 40 lat bohater filmu cze- 
ka na ukochaną, porwaną mu w mio- 
dości i wydaną za znienawidzonego 
sąsiada. Nagroda Specjalna jury na 
Międzynarodowym Festiwalu Filmów 
Górskich i Eksploracyjnych w Tryden- 
cie w 1984 r. Film dla DKF i kin studyj- 
nych. 








SPOKOJNIE, 


TO TYLKO AWARIA... 


USA, 1982 


Scenariusz i reżyseria: KEN FINKLE- 
MAN. Zdjęcia: Joe Biroc. Muzyka: El- 
mer Bernstein. Scenografia: William 
Sandeil. Wykonawcy: Robert Hays (Ted 
Świker). Julie Hageny (Elaine). Lioyd 
Bridges (Steve McCroskey), Raymond 
Bur (sędzia), Chuck Connors (Sarge), 
Rip Thom (Kruger), John Dehner (czło- 
nek komisji), Chad Everett (Kurtz), Peter 
Graves (kapitan Oveur), Kent MeCora 
(Unger. James AWaison_jr. (Dunn). 
William Shatner_(Murdock), Stephen 


Stucker (Jacobs i sprawozdawca sądo- 

— dwie role), Sonny Bono (Salucci) i 
inni. Produkcja: Paramount. Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- 
nia: 84 min. Tytuł oryginalny: „Airplane 
Ii: The Sequel". 








Listy do redakcji 


NAUCZYCIELE I FILM 
DYDAKTYCZNY 


Obraz filmowy jest niewątpliwie efek- 
tywnym środkiem nauczania, tyle że nie 
zawsze docenianym. Po tym oczywi- 
stym stwierdzeniu rodzi się pytanie. 
dlaczego tak rzadko wykorzystujemy 
go w szkole? Odpowiedź jest równie 
oczywista: dlatego, że korzystanie z fil 
mu wiąże się z dodatkowymi czynnoś- 
ciami, ża które nauczyciel nie otrzymuje 
żadnej rekompensaty Korzystają z 
tego środka dydaktycznego jedynie ci, 
którym nie jest obojętny los ucznia w 
szkołe. 





Oto dane zaczerpnięte z zestawień 
Okręgowych Przedsiębiorstw Fiozpo- 
wszechniania Filmów w Białymstoku i 
Olsztynie, obejmujących sześć woje- 
wódziw. Nie jest to wiele, afe stanowi 
znaczący fragment. rzeczywistości 0- 
światowej catego kraju. 

W roku szkolnym 1982/83 w woj. 
łomżyńskim korzystało z filmu około 50 
proceniszkół:z285 placówek stosowało 
go na zajęciach 131, i to raczej rzadko. 
Wystarczy wspomnieć, że aż 64 szkoły 
sięgaty po film mniej niż 10 razy w ciągu 
całego roku szkolnego. Podobnie w 
woj. suwalskim. Na 363 placówki dy- 
daktyczno-wychowawcze tylko 186 po- 
służyło się filmem, a 120 wypożyczało 
taśmy mniej niż dziesięć razy w roku. 
Znacznie częściej korzystali z pomocy 


RADA REDAKCYJNA: Henryk Kiuba, Maria Komstowska, Marian 


filmu nauczyciele woj. białostockiego: 


liczba wypożyczeń wynosi 5168 rocz- 
nie. 


Na tle tych województw mizemie wy- 
gląda woj. ciechanowskie, z BG3 wypo- 
życzeniami. Lepszymi wynikami może 
się pochwalić woj. ostrołęckie, którego 
nauczyciele. wyświetlali fimy na lek- 
cjach 9151 razy. 


Porównajmy wykorzystanie filmów w 
tych województwach z danymi za ana- 
logiczny okres w woj. olsztyńskim. Otóż 
nauczyciele olsztyńscy posłużyli się fl- 
mari w ciągu roku szkolnego 1982/83 
ponad 28 tysięcy razy. Szkoty obstugi- 
wane przez filmotekę olsztyńską — a 
jest ich 270 — miały około 19 tysięcy 
seansów lekcyjnych. Tylko 14 procent 






placówek obsługiwanych przez tę fi- 
molekę nie korzystało z fimu. 

„Jak widać, stopień wykorzystania fi- 
mu w programie nauczania jest bardzo 
różny w. poszczególnych wojewódz- 
iwach. Można to wytłumaczyć jedynie 
brakiem zainteresowania władz oświa- 
towych, a zwłaszcza dyrektorów szkół 
Wystarczy wspomnieć, że po naradzie 
dyreklorów szkół woj. olsztyńskiego 
poświęconej temu tematowi zaintere- 
sowanie filmem wyraźnie wzrosło, bo w 
roku 1983 ilość wypożyczeń była o 8 
tysięcy większa niż w roku poprzednim. 
Jest to ewidentny skutek zainteresowa- 
nia władz szkolnych nowoczesnym 
nauczaniem. I chyba przykład do naśla- 
gowania. 

CZESŁAW WRONKOWSKI (Olsztyn) 


PRENUMERATA: kwartalna — 260 z, półroczna — 820 zi, roczna — 1040 zi. 


WARUNKI PRENUMERATY: 1. Instytucje I zskłady pracy w miastach 
kich I miastach będących siedzibami Oddziałów RSW. 


wojewódz. 
„Prasa-KsiążkaRuch" 


Seroczyńska. KOREKTA: Eiż- 
bieta Czechak, Marek Kreutz. REDAKCJA NIE ZWRACA RĘKOP- 
SÓW nie zamówkonych orsz zastrzega sobie prawo Ich skraca. 


Sali A A p Z WZ 
ZDJĘCIA: T.Mandziewnki, A.Sumik, APN, Cinć Revue, Gokicrest 
Films, Kino, Led Comp., Paramount, Paris Match, P.D.F., Premió- 
re, PRF „Zespoły Filmowe", Sowietskij Ekran, Sowietskij Fiim, 
Studija za Igrami Filmi, Sofia, TVP, 20th Contury Fox, UPI, Wamor 
Bros, Arch. 
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zieceniem wysyłki pocztą zwyktą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
dla zieceniodawców indywidualnych I o 100% dla instytucji I zakładów pracy; 


TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Bo dnia 10 listopada na I kwar- 
tat, I półrocze roku następnego oraz czły rok następny; 2. Do dnia 1-go każ 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 
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FAKTY 


Gene Hackman zaraz po ukończeniu 
zdjęć w flmie Arthura Berna „Ce!" obej- 
mie główną rolę w „Najlepszych chwi. 
ta Rogera Spotiiswoode'a (autora 
głośnego filmu „W ogniu” ). Jego partnar- 
ka bedzie młoda francuska aktorka Cy- 
ziele Claire 
j * 
Nowy lim Davida Leana „Oroga do Indi” 
został uznany przez „National Board ot 
Review" za najlepszy flm toku 1684 i 
znalazł się również na czele dziesięciu 
najbardziej kasowych Fmów roku. Dru 
io miejsce na tej ście przyznano fimo. 
Texas” Wima Wondorsa. Ma 

nem najlepszego. filmu. zagranicznego 
uhonorowana została „Niedziela na wsi” 
Borranda Tavorniera. 

* 
Produkcja tlmów animowanych ma w 
Wietnamie 25-letnią iradycję. Zespół 
twórców zajmujących się lilmem animo- 
wanym liczy obaenie około 100 Scena 
rzystów, rysowników | animalorów, co 
pozwala na wyprodukowanie Co roku 0. 
kolo dwudziestu nowych fimów powsta. 
jących w Hanci oraz w Hoszimin. Osiat: 
nio wyprodukowano także kika flmów a- 
nimowanych dla dorosłych! 

* 
Nową ekranizację słymnej powieści cze- 
chosłowackiego pisarza Jana Oltonaska 
Aomoa, Jula | camnożć" realizuje dia 
węgierskie telewizji Eva Źsurzs. Jest lo 
wzruszająca histora miłośc: czeskiego 
chłopca do żydowskiej dziewczyny rez 
grywająca się w roku 1842, w okresla hi 
lerowskiego terroru. Role główne grają 
'Vera Pap I Pól Mócsal (oboje na zdję- 
<lu), Z naszych ekranów znamy worsię 
Jh Waissa z toku 1960 








Fot. Fitm-Szirhnaz-Muzeika 


Brigitte Lahaie 


Ma 26 lat i po kilku niewielkich rolach 
zwróciła na siebie uwagę u progu tego 
roku w kryminalnym filmie „Obyczajów- 
ka" Maxa Pacasa, do którego acenanusz 
napisał autentyczny komisarz policji Ro- 
ger La Tailanter, wykorzystując własne 
dośwaczenia. Nowy film z jej udziałem 
nosi lytut „loy i Joan" I jest adaptacją 
bestsellerowej powieści Joy Lauroy do- 
konaną przez Jacquesa Saurela. 





PREMIERY 





Konflikt typowy 


Na ekrany kin zachodnioouropejskich 
wszedł dramat zatytułowany, „Nieżrożu- 
miany". Zrealizował go Jerry Schatzberą, 
znany min. z „Narkomanów”. Producen: 
tem jest Tarak Ban Ammar. jeden z wiel- 
kich menażerów współczesnego kina, 
skłonny do ryzyka, jak © lym Świadczy 
jego kosztowna „Traviata”- ilm-opera w 
reżyserii Franco Zefirellago. „NIeztozu- 
miany” jest nową warsją głośnego przed 








Fot Cinó Revue 


laty filmu włoskiego realizatora Luigi Co. 
menciniego (z r. 1966). To dziś normalna 
praktyka — ale nowa wersja ma inne za 
kończenie. Chłopiec, który jest bohate. 
rem, nie umiera. Tego zakończenia nia 
chciał Schatzbrg. 

Scanarusz napisany przez Barrę 
Grant Ira do rąk producenta w okrasia 
pracy nad „Traviałą”. Wszystkie wielkie 
wytwórnie odrzuciły opowieść o małym 
chłopcu bez matki, który nio potraii poro. 
zurnieć się z ojcem i umiera, Ale Ben 
'Ammar_ zdecydował się na realizację 
Jemu także nie odpowiadał pesymizm 
Gomenciniego, uznał jednak, że można 
ukazać w filmie możliwość porozumienia 
między dziećmi i dorosłymi. Jako reżyce 
ra polecono mu Schaizberga. Znał jego 
'wórczość i szybko doszli do porozumie 
nia: nie będzie to „remake” lecz film ory- 
ginalny. Kontrowersje dolyczyły jednak 
zakończenia. Schalzberg miał nakręcić 
dwie wersje do wyboru. Ale zapewnił So. 
bie w konirakcie prawo do oslalecznego 
montażu. Zdjęcia przebiegały gładko, po 
czym Schaizberg zamknął Się w sai 





Tarsk 





m Amar | derry Schatzberg 
Fot. Promióre 





















montażowej | wyszeci z niej.. cztery mie- 
siące po_ przewidzianym iermnie. Film 
kończył się Śmiescią dziecka. Ben Ame 
mat urządził szereg pokazów dla nieu 
przodzonej widowni. Reakcja była noga 
tywna, również ze sitony dystrybutorów. 
nikt nie chciał zakupić fimu. Producont 
zaczaj więc nakłaniać Iwórcę, aby powtó- 
cił do stołu montażowego, przyspieszył 
tylm filmu i zmienił koniec. Wiedy doszio 
do sporu, „Ben Amrar uległ panice 
obwiadczył Schatzberg. _ Dał się opano. 
wać dystiybutorom. Nie miałem nic do 
powiedzenia!” Schalzberg nia przyznaje 
Się do fimu, który znalazł Się na ekra- 
nach. Ale nie wycofał nazwiska. Ben Am 
mar mówi: „Oświadczyłom mu, żo możo 
lim nie pozpisać, jeśli nie spódoba mu 
się wersja. którą mu pokazę. Alo odmówi 
jej oglądania. Moja wersja przynosi lu- 
ziom nadzieję. | lak jest lepiej” 


WYDARZENIA 


CZA ZZZOZZA 
Słowa jak obrazy 


W lipcu 1942 roku Georges Sadoul na: 
pisa! z Tuluzy (znajdującej się wówczas 
w tzw. wolnel strefie) list do amerykań. 
skiego. nistoryka. kina Jaya Loydy. Nie 
wiedział czy w warunkach wojny dojdzie 
do adresata. Wrzucił go więc tak, jak 
wrzuca się „butelkę do morza”. 

Sadoul opowiadał Leydzie 0 tym, jak 
przeżył klęskę toku 1940, pisał o swojej 
„Historii fimu”, nad którą zaczą! praco. 
Wać i o martwocia prowincjonalnego ży- 
Gia w wielkim, śródziemnomorski mieś- 
Cie. W liście tym jest wiele szczegółów o 
książce, uważanej przez Sadoula za sza 
leństwo ze względu na sytuację, w jakio| 
znalazł się świat, Czy zostanie kiadyko 
wiek wydana? Wyczuwa się wąlpliwości 
autora, ale nie beznadziejność. 

"Ten właśnie list Otwiera obszerny [384 
strony) tom pism Sadowa, zalytułoweny 
„Spotkanie | - Recenzje I wywiady” | za- 
wierający artykuły (wybrane i opatrzone 
przypisami przez Bornarda Eisenchitza). 
krytyki filmowe i wywiady z reżyserami. W 
liście tym odnajduje się ten sam subiek- 
tywny ton, bystrość obserwacji, co w o- 
publikowanym w 1977 roku „Dzienniku 
wojny 1938-1940" Sadoula. 

Jacques Sicier. recenzujący w „La 
Monde" wydany obecnie tom, pisze. 
.„Sadoui zajmował we irancuskiej ktytyce 
pozycję, której znaczenia jeszcze nie do- 
ceniono. |stotne było jego poliyczne 
zaingażowania, o czym już wielokrotnie 
mówłono, więc nio warto do tego powra- 
cać. Gzy innym była dawniej lektura co- 
wgodniowej rubryki filmowej Sadoula w 

Les Letlres Fiancaises", a czym innym 
jest czytanie dzisiaj jego opinii o Anto- 
nionim, Bressonie, Buńuelu. Dowżonco, 
Droyarze, Flahertym, versie, Kurosawie i 
Viscontim. 

Do tej pory nikt jeszcze nie pocją się 
napisania książki o życiu Georgesa Sa- 
doula, chociaż ta życie odbija się w jego 
krytykach i recenzjach. Są w tych tek- 
stach wspomnienia z lal młodości i z 
kontaktów z ruchom surrealistycznym. 
wspomnienia o odkryciu kina, przyjażni z 











Goorgam Sedoul 


Buńuelem, rozterkach dotyczących Jego 
pracy, której nigdy nie uważał za dosko- 
nałą, ostateczną 

Jego «Wspomnienia świadka» przy. 
pominają nam, że odkrycie kina stało się 
dla niego w latach dwudziestych lascy 
nacją określającą cało życie. Chętnie 
wspominał swoje spotkanie w Cannes z 
Mack Sennetiem, obiad z Busteram Kea- 
lonem. Az do śmierci, w 1967 roku, S% 
doul działał w czasach, kiedy imperium 
obrazów filmowych, postacie reżyserów 
nie uległy jeszcze banalizacji poprzez 
Środki masowego przekazu. Jego Styl 
kronikarza jest ściślo związany z wraże. 
niami wizualnymi, które dawało ogląda- 
nie filmów (nieustannie podkreślał, że 
woli je ogłądać w kinach wraz z publicz. 
nością), z ciekawością woboc tych, któ 
rzy te flmy robil. 

Pamięć: historyka uwzględnia marze- 
nia. sny, wrażliwość odmienną od jego 
własnej. Słąd ów sposób analizowania 
filmów, jak chociażby «cyklu» Antonio 
niego: opowiadanie o własnych odczu- 
ciach, a jednocześnie wiązanie |ch z ca 
tym kontekstem twórczości włoskiego 
reżysera. 

Należał do tych nielicznych krytyków, 
którzy zrozumieli znaczenie ostalniego 
[ilmu Oreyera «Geriruda», Jego krytyczna 
analiza tego filmu pozostaje wzorm dla 
nas wszystkich. Nie dziwnego, że ta lor 
ma subiektywnej krytyki znalazła swe u- 
wieńczenie w spotkaniach z niektórymi 
|eżyserami, w psychologicznych wywia- 
dach ujawniających uprzejmość człowię. 
ka umiejącego słuchać uważnie innych. 
Ale na zakończenie przytoczmy, co mówi 
Sadoul o Buńuelu: 

sKiedy myślę o swym przyjacielu, Lui- 
sie Buńuelu, lo zawsze przypominam so- 
ie Toledo. Byliśmy tam razem u schyłku 
lata 1834 roku, kiedy zaczynała się już Iić 
wielka hiszpańska pożoga Mieszkaliśmy 
w Domu Mistrza, a Buńuo! parkował Swój 
samochód przy placu Zocodower, w na 
pół zrujnowanym pomieszczeniu ozdo- 
bionym rzeźbami hiszpańsko-maurelańt 
skimi. Przekonał mnie, abym w miościo 
El Greca nie oglądał żadnego z płócien 
tego malarza. ale przyglądał się wiamom 
i zjawom, które przywoływał w księżyco- 
we noce na dziwnych uliczkach Toledo. 1 
narysował mi wielki krucyliks, z którym w 
poprzednim roku właśnie on, Fedarico 











Garcia Lorca i Palael Alberti przyszli na 
burzliwą polityczną ciebalę z kadetami 
Alcazaru, będącymi hiszpańskimi junkra- 
mi. 

Takim właśnie wspomnieniem rozpo- 
czał Sadoul swój artykuł opublikowany w 
«U Ecran francais» w grudniu 1951 roku. 
Czyż jego słowa nie są obrazami?" 


REALIZACJE 








Jak w wodewilu 


Gaston (Guy Marchand] wraca do 
domu, rozelada się w folelu | pograża w 
lekturze gazety. Nagla sposlrzega, ze 
jego zona Madeleine (Marie-Chrisina 
Barraul|) jast golowa do wyjścia. Gaston 
unosi ze zdziwieniem brwi. Co się dzie- 
je? Przecież ten wieczór mieli spędzić w 
domu. Ale Madeleine ma dosyć. Odcho- 
dzi. Oto scena zrwania w „Wodawilu 

realizowanym obecnie przez Jean Mar 
boeula. Film będzie czarno-biały, aby od- 
dać smak | almosfarę kina spod znaku 
Prówerta. Tylut jest ewokacją humoru bul 
warowych tealrzyków z ich Siereotypo. 
wymi bohaterami: mąż, żona i kochanek 
(gra. go Roland Giraudj. W „Wodewilu” 
Marboeula jest jeszcze szwagier (Jean: 
Marc Thibauit). Ale nastrój. wbrew lyluto- 
wi, wcale nie będzie radosny. Jak Iwiet- 
dzi Marie-Chrisiine Barraul - bliski Cze- 
chowowi, 

Po ukończeniu zdjęć Manie-Ghiisiina 
znajdzie się na planie u Krzyszioła Za 
nussiego w filmie „Paradygmat”, który 
określa jako _„melalizyczny  melodra 
mat - 








Marie-Christino Barrault Fot. Cne Roo 











